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Z listu 
św. Jakuba A p . 
1,22 —  27

N a jm i l s i !  22. S ta ń c ie  s ię  zaś 
w y k o n a w c a m i  s ław a ,  a nie  ty l 
ko  s łu c h a c z a m i ,  o s z u k u ją c y m i  
s a m y c h  s ieb ie ;  23. p o n ie w aż ,  
je ś l i  k to ś  j e s t  s ł u c h a c z e m  s ło 
wa,  a n ie  w y k o n a w c ą ,  — te n  
p o d o b n y  j e s t  do m ę ż a  o g lą d a 
ją c e g o  n a t u r a l n e  ob l icze  sw e  
w z w ie r c i a d l e .  24. P o p a t r z y ł  
b o w ie m  n a  s ieb ie  i o d s ze d ł ,  a 
z a r a z  z a p o m n ia ł ,  j a k i m  by ł .  25. 
K to  zaś w n i k n ą ł  w  d o s k o n a łe  
p ra w o  w olnośc i  i t rw a  (w  n im ) ,  
nie j e s t  już  z a p o m i n a j ą c y m  
s łu c h a c z e m ,  lecz w y k o n a w c ą  
dz ie ła ,  — ten  h łogos ła  w io n y  
będzie  w d z ia łan iu  sw o im .  2G. 
J eś l i  k toś  sądz i,  że j e s t  p o b o ż 
ny, nie t r z y m a j ą c  na w ędzid le  
j ę z y k a  s w eg o ,  lecz o s z u k u je  
s e rce  s w o je ,  tego  pobożność  
j e s t  fa ł s zy w a .  27. P o b o ż n o ś c ią  
c zys tą  i d o s k o n a łą  w o b e c  B o 
ga i O jca  j e s t  ta :  n ie ść  p o 
m o c  s i e r o to m  i w d o w o m  w  ich 
u t r a p i e n i u ,  n i e s k a ż o n y m  z a 
ch o w a ć  się od ś w ia ta .

w e d łu g
św. Jana  
16,2 3 - 3 0

O w ego czasu  rz ek ł  J e z u s  ucz 
niom  s w o im :  23. A w d n iu  t y m
o nic  m n ie  p y t a ć  nie  b ę d z i e 
cie. Z a p r a w d ę ,  z a p r a w d ę  po 
w ia d a m  w a m :  J eś l i  o co p r o 
sić będziec ie  Ojca  w im ię  m o 
je ,  da  w a m .  24. D o ty c h c z a s  o 
nic nie  p ros i l iśc ie  w im ię  m o 
je ; p rośc ie ,  a o t r z y m a c ie ,  ab y  
ra d o ś ć  w asza  hy la  pe łna .  25. 
To w a m  m ó w i ł e m  w p rz y p o 
w ie śc iach .  N a d c h o d z i  g o d z in a ,  
gd y  ju ż  nie  w p rz y p o w ie ś c ia c h  
m ó w ić  w a m  będę ,  a le  s w o b o d 
n ie  o O jc u  o z n a j m ię  w a m .  26. 
W d n iu  t y m  w  im ię  m o j e  p r o 
sić będziec ie ,  i n ie  m ó w ię  
w a m ,  że j a  taędę p ro s i ł  Ojca  
z p o w o d u  was.  27. S a m  b o w iem  
Ojc iec  m i łu je  w as ,  p o n ie w a ż  
w yśc ie  m n ie  u m i ło w a l i  I u w ie 
rzyl iśc ie ,  że ja  od B oga  w y 
sze d łem .  28. W y sz ed łem  od 
O jca  i p r z y s z e d łe m  na  św ia t ,  
z n o w u  o p u s z c z am  ś w ia t  I idę  
do O jca .  23. R zek l i  u czn io w ie  
jeg o :  Oto  t e r a z  m ó w is z  s w o 
b o d n ie  i ż a d n e j  p rz y p o w ie ś c i  
n ie  p o w ia d a s z .  30. T e r a z  w ie 
m y ,  że  w s z y s tk a  w iesz  i n ie  
p o t r z e b u je s z ,  ż eb y  c ię  k to ś  p y 
t a ł ;  d la te g o  w ie r z y m y ,  że od 
Boga  w yszed łeś .

KOMENTARZ 
DO LEKCJI 
MSZALNEJ
JK 1,22 —  27

Z listem  św. Jakuba Ap. 
zetknęliśm y się już przed 
tygodniem w Lekcji m szal
nej. Powiedziane tam  było, 
by zdjąć z siebie wszelkie 
zio, a na jego miejsce przy
jąć słowo Boże. Jednakże 
nie wystarczy tylko przy
jąć. czyli słuchać słowa Bo
żego:

„Stańcie się zaś wyko
nawcami słow a” (w. 22a) — 
bądźcie tymi, którzy zacho
wują. stosują w życiu sło
wo Boże (w zdaniu zacho
wany został semityzm; por.
1 Mch 2,67; Pwt 15,5). Nie
stety, jak  w ynika z tonu li
stu, wśród wiernych, do 
których zwraca się Jakub, 
przetrw ało przekonanie z 
czasów w yznawania mo- 
zaizmu, że wystarczy słu
chać słowa Bożego. Bądź
cie wzgl. stańcie się „nie
tylko słuchaczami, oszukującymi samych siebie” (w 
22b). — Św. Jakub  nie mówi tego od siebie; za
sada stosowania słowa Bożego w życiu znana była 
w ST (np. Ez 33,31n), domagał się jej Chrystus 
Pan (np. Mt 7,24.26), uczyli jej też i inni Apostoło
wie (np. Rz 2,13).

Wiersze 23—24 w yjaśniają na przykładzie, do ko
go podobny jest człowiek, który w praw dzie słucha 
słowa, ale zajęty jest czym innym . Lustra wzgl 
zwierciadła wykonywano w  starożytności ze srebra 
lub mosiądzu i z tego powodu należały one do rze
czy bardzo kosztownych. W ynikałoby z tego, że 
mąż, o którym  tu mowa, był człowiekiem zamoż
nym, zajętym  wieloma spraw am i, a przy tym  znie- 
wieścialym. Obejrzał dokładnie swe natu ra lne obli
cze w lustrze i poszedł do innych zajęć, niebawem 
zaś zapomniał, jak  wyglądał. Tak samo dzieje się 
ze słuchaczem tylko, a nie w ykonaw cą słowa Bo
żego. Ironiczny ton przykładu pozwala wysnuć 
wniosek, że, jeśli ktoś nie stosuje nauki Chrystusa 
w życiu, niepotrzebnie jej słucha.

„Kto zaś w niknął w doskonałe praw o wolności 
i trw a (w nim ” (w. 25a). — „Doskonale praw o wol
ności” oznacza tu naukę Chrystusa, nazw aną uprze
dnio „słowem praw dy” (w. 18), która udoskonaliła 
Prawo Mojżeszowe, uw alniając człowieka od dro
biazgowych i zbytecznych przepisów Praw a, a nade 
wszystko od nadm iernie uciążliwej in terpretacji fa 
ryzeuszów. Św. Jakub  kreśli tu pozytywny obraz 
człowieka, który „w niknął” i „ trw a” w nauce obja
wionej w  ten sposób, że rozpoznając ją  równocze
śnie stosuje tę naukę w  życiu. Sw. Jakub  był b i
skupem Jerozolimy, jego gm ina składała się z by
łych wyznawców regligii Mojżesza, dlatego zrozu
miałym sta je się przyw iązanie jego i czytelników 
listu do św iątyni jerozolim skiej i starotestam ento- 
wego Prawa. — Taki człowiek „nie jest już zapo
m inającym  słuchaczem, lecz wykonaw cą dzieła” 
(w. 25b) — kto w praktyce stosuje przepisy no
wego Praw a, ten jest „wykonawcą dzieła” — rozu
mieć należy: dzieła Chrystusa Pana. — „Ten bło
gosławiony będzie w  działaniu swoim ” (w. 25c). — 
osiągnie szczęście wieczne, czyli nagrodę nadprzy
rodzoną.

„Jeśli ktoś sądzi, że jest pobożny, nie trzym ając 
na wędzidle języka swego, lecz oszukuje serce swo
je, tego pobożność jest fałszywa” (w. 26). — „Po
bożny” odnosi się tu do czynności kultowych. Po
bożność starożytnych, głównie Greków, polegała na 
dokładnym  spełnianiu czynności kultowych. Sw. J a 
kub uzupełnia to pojęcie spełnieniem  wszystkiego, 
czego dom aga się nauka Chrystusa. Trzym ać język 
na wędzidle wzięte jest z p rak tyk i k ierow ania ko- * 
niem  przy pomocy małego przyboru — wędzidła,

SADZAW KA SILOE (I. 9. 7)

w kładanego zwierzęciu do pyska. Chodzi o to. że pa
nowanie nad językiem  k ieru je całym  człowiekiem. 
Kto nie czyni tegc. ten ..oszukuje serce swoje"-. — 
Według starożytnych poglądów serce było ośrod
kiem. skupiającym  w sobie cale życie człowieka. 
A utor chce tu wyrazić, że człowiek taki oszukuje 
samego siebie, swoje sumienie. „Tego pobożność 
jest fałszywa” — bo obmowy (grzechy języka) nisz
czą miłość chrześcijańską. Pobożność taka, tzn. 
udział w kulcie, nie ma sensu.

„Pobożnością czystą i doskonałą wobec Boga 
i Ojca jest ta” (w. 27a) — po negatywnym  określeniu 
pobożności w w. 26 następuje teraz p o zy t y w n e 
jej określenie: „nieść pomoc sierotom i wdowom 
w ich u trap ien iu” (w. 27b). — Jest to praktyczne 
realizowanie najważniejszego przykazania Chrze
ścijaństw a — przykazania m i ł o ś c i .  N aturalnie, 
chodzi tu  o sta łą opiekę nad sierotam i i wdowami 
(por. Mt 23, 14; Łk 20,47; Dz 6,1), co należy in te r
pretow ać jako obowiązek płynący z przykazania m i
łości. „W ich u trap ien iu” — należy rozumieć w  od
niesieniu do trudności tak w znaczeniu m oralnym  
jak i m aterialnym . Rzecz zrozumiała, stan osieroce
nia wzgl. wdowi pociąga za sobą jedne i drugie 
trudności. — „Nieskażonym zachować się od św ia
ta” (w. 27c). — Z jednej strony chodzi tu  o nie
w idzialne przeszkody, istniejące w duszy człowie
ka, które porównać można do podwodnych skał 
przy wejściu do portów  palestyńskich; z drugiej 
zaś „św iat” oznacza stw orzenia rozumne, ale w ro
gie nauce Chrystusowej. „Nieskażonym”, co można 
również przetłum aczyć: „nienaruszonym ”, „zacho
wać się od św iata” w yraża tu ta j niezachwiane by
tow anie w wierze, tzn. uchronienie się od wpływów 
św iata jak  i pokonanie w ew nętrznych oporów w 
pełnieniu przykazania miłości.

Treść omówionej przez nas Lekcji stanowi za
chęta do w ypełniania słowa Bożego, doskonałego 
praw a wolności, w  które należy wniknąć, niejako 
przetraw ić i uczynić swoim. Tak rozum iane słowo 
Boże określa treść naszej w iary, która, gdy łączy 
się z zachowywaniem  przykazań, utożsam ia się z m i
łością. Do pełnienia uczynków, płynących z tej m i
łości, dziś szczególnie zachęca św. Jakub  Apostoł. 
M iłosierdzie więc chrześcijańskie — to jakby druga 
kom ponenta dzisiejszej Lekcji. Jest to  zrozumiałe 
z punktu  widzenia Roku liturgicznego: stoimy w 
przededniu Zesłania Ducha Sw., uw arunkow anego 
m iłością: „Jeśli m nie m iłujecie, przykazań moich 
przestrzegać będziecie; a ja  prosić będę O jca i da 
w am  innego P arak le ta  ( =  Pomocnika), aby był 
z wam i na wieki” (J 14, 15—16).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

2



o
‘III
ou

Pomoc 
kościelna 
dla Bengalii

Pod koniec m arca br. po
wrócili z Indii do Bengalii o- 
sta tn i uchodźcy. Po krótkim  
pobycie w przejściowych obo
zach powrócą oni do swych ro
dzinnych miejscowości. Ko
ścielne organizacje uchwaliły 
program , który obok natych
miastowej pomocy przew idu
je długotrw ałą pomoc przy od
budowie zniszczonego kraju. 
Kościelne organizacje pomocy 
przew idują pomoc m aterialną 
wartości 13 milionów dolarów.

Modlitwa
o pokój 
w Irlandii 
Północnej

Chrześcijanie brytyjscy zor
ganizowali ostatnio nabożeń
stwo ekum eniczne w intencji 
pokoju w Irlandii Północnej. 
K azanie wygłosił prym as A n
glikańskiej Wspólnoty Ko
ścielnej, arcybiskup Canterbu- 
ry  Michael Ramsey. W nabo
żeństw ie wzięli m. in. udział: 
rzym skokatolicki arcybiskup 
W estm insteru. kard. John Car- 
mel Heenan. prem ier Edward 
Heath, przywódca opozycji Ha
rold Wilson oraz ok. 1500 
chrześcijan brytyjskich.

Biskup Winter_____________
o sytuacji__________________
w Afryce Południowej

W ydalony ostatnio z Afryki 
Południowo-Zachodniej angli
kański biskup Colin W inter 
wygłosił w Nowym Jorku 
przem ówienie przed Radą Do
radczą ONZ. Stw ierdził on, że 
w Afryce Południowo-Zachod
niej jeszcze dzisiaj jest żywy 
nazizm. Rząd południowo- 
-afrykański, „podobnie jak  H i
tle r” w ykorzystuje każdą oka’- 
zję, by utrzym ać w  strachu 
miejscową ludność. Bp. W in
ter, uważający siebie za rzecz
nika czarnej większości, pod
kreślił przed przedstaw iciela
mi ONZ, że „nie jest możliwy

pokojowy dialog z reżymem 
poludniow o-afrykańskim  '.

Biskup C. Edw ard Crowther, 
wydalony z Afryki Południo
wej w  1967 r., stw ierdził przed 
Komitetem ONZ do spraw  a- 
partheidu. że Kościoły muszą 
podjąć ryzyko popa) ru 
chów wyzwoleńczych w ich 
akcjach, że „m inął czas na dia
log z Afryką Południow ą" i 
nadszedł mom ent osiągnięcia 
zm iany sytuacji w tym  kraju.

Prezydent
Finlandii_______
przemawiał 
do publicystów 
kościelnych

W dniach 27—29 m arca br. 
obradował w Helsinkach Eku
meniczny Komitet do Spraw 
Inform acji w Europie. W po
siedzeniu uczestniczyło 70 pu
blicystów kościelnych z 13 
państw  europejskich Polskę 
reprezentow ał red. Andrzej 
Wojtowicz z Komisji Prasy i 
Dokumentacji Polskiej Rady 
Ekumenicznej. Przedmiotem 
obrad były „problemy porozu
m ienia”. W charakterze refe
rentów zaproszono: fińskie
go arcybiskupa luterańskiego, 
dra M artii Simojoki, prof. 
dra Mikko Juva — prezyden
ta Światowej Federacji Lu- 
terańskiej, orzedstawiciela 
Światowej Rady Kościołów 
W ernera Sim pfendórfera i teo
loga ewangelickiego z NRD

G iinthera K irrch e . W posie
dzeniu uczestniczyli obserw a
torzy Światowej Rady Ko
ściołów, K onferencji Kościo
łów europejskich i Chrześci
jańskiej K onferencji Pokojo
wej.

W stępne przemówienie wy
głosił prezydent Finlandii, dr 
Urho Kekkonen. W yraził on 
przekonanie, że „ostatecznym 
rezultatem  rozwoju kwestii, 
niemieckiej będą dwa państwa 
niemieckie, których stosunki 
do św iata zewnętrznego odpo
wiadać będą powszechnym 
formom międzynarodowej 
praktyki. Finlandia traktuje 
oba państw a niemieckie w  ta 
ki sam sposób, toteż w  Hel
sinkach znajdują się tego sa
mego szczebla przedstaw iciel

stw a NRD i NRF. Prezydent 
Kekkonen przypomniał propo
zycję fińską w sprawie za
warcia wspólnego układu z o- 
boma państw am i niemieckimi, 
który dotyczyłby uregulowania 
wzajemnych stosunków.

Projekt____________________
rozdziału Kościoła________
i Państwa w Szwecji_______

Całkowity rozdział Kościoła 
i Państw a w Szwecji ma wejść 
w życie w 1983 r. Poinform o
wała o tym pani m inister do 
spraw  kościelnych, Alva Myr- 
dal. Reforma przewiduje, że 
od 1983 r. Państw o nie będzie 
się już zajm owało pobieraniem  
podatków kościelnych. W ła
sność kościelna nie ulegnie 
zmianie. Jak  stw ierdziła Alva 
’ T"rdal. cel reform y polega na 
tym, by w przyszłości Państw o

nie mogło interw eniow ać i 
współdecydować w spraw ach 
religijnych i kościelnych. Ko
ściół Luterański Szwecji ma 
stać się „otwartym  Kościołem 
narodow ym ”.

Religijność________________
we Francji

Ze studium  francuskiego In 
sty tu tu  Badania Opinii P u
blicznej wynika, że ponad 96 
procent Francuzów jest o- 
chrzczonych, 84 procent jest 
w yznania rzymskokatolickiego, 
75 procent wierzy w  egzysten
cję Boga, lecz tylko 36 procent 
uznaje Jezusa Chrystusa za 
Boga. 21 procent ludności u- 
czestniczy regularnie w nabo
żeństwach, 72 procent odw ie
dza kościół z okazji w ielkich 
świąt.

Rzymskokatolicyzm_______
w świecie

W ydany ostatnio „Rocznik 
działalności W atykanu za rok 
1971" podaje, że w porów na
niu z rokiem  1970 liczba rzym - 
skokatolików w świecie w zro
sła z 526 500 000 do 534 000 000, 
natom iast liczba kapłanów 
zm alała z 351 000 do 347 000.

Napomnienie______________
kanoniczne________________
Kongregacji_______________
Doktryny___________________
Wiary______________________

Jak  donosi «Fabrizio de San- 
tis na łam ach włoskiego dzien

nika „C orriere della Sera", 
w atykańska Kongregacja Dok
tryny W iary udzieliła napom 
nienia kanonicznego w ybitnym  
rzym skokatolickim  teologom 
holenderskim . Chodzi tu o na
stępujących teologów: o Hul- 
sboscha. autora artykułu  pt. 
„Jezus znany jako człowiek, a 
uznany za Syna Bożego”, o. 
Schillebecckxa — rzecznika 
zrewidowania dogmatów chry
stologicznych, o. Schooneber- 
ga, który neguje fakt istnienia 
przed wcieleniem Chrystusa, 
jako Syna Bożego i O. Sm ul- 
dersa, autora wyznania wiary 
sform ułowanego następująco: 
..Wierzę w Jezusa, człowieka 
zrodzonego ż Maryi, którego 
dał nam  Bóg”.

Kongregacja Doktryny W ia
ry — stw ierdza de Santis — 
nie używa już słowa „herezja", 
zastępując je term inem  „błąd 
doktrynalny". O trzym ała jed

nak aprobatę papieża. Zarzut 
więc nie jest mniej poważny, 
naw et gdy nie zawiera „for
muły anatem y stosowanej w 
przeszłości”.

Podróże___________________
patriarchy_________________
Pimena

P atria rcha Rosyjskiego Ko
ścioła Prawosław nego obcho
dził tegoroczną W ielkanoc w 
Jerozolimie, gdzie udał się na 
czele 15-osobowej delegacji. 
Podczas pielgrzym ki do Je ro 
zolimy, patriarcha Pimen spo
tkał się z patriarchą ekum e
nicznym Konstantynopola, A- 
tenagorasem  I, z patriarcham i 
A leksandrii i Antiochii, a tak 
że z przedstaw icielam i p ra
wosławia w G recji i na Cy
prze.

250 rocznica_______________
urodzin____________________
odnowiciela_______________
prawosławia_______________
słowiańskiego_____________

W tym  roku m ija 250 rocz
nica urodzin odnowiciela p ra
w osławia południowo-słowiań- 
skiego, Paisija Chilendarskie- 
go. Z tej okazji patriarcha ty  
Serbii i B ułgarii oraz arcybi- 
skupstwo Skopje p lanują zor
ganizować specjalne uroczy
stości kościelne. W klasztorze 
serbskim  na Górze Athos, 
gdzie przez wiele la t żył jako 
mnich o. C hilendarski, p a tria r
cha Serbii G erm an odsłoni ta
blicę pam iątkow ą.

S a m o lo t „N ord ic  A ir” w y ła d o w u je  środ k i m a ter ia ln e  p rzek azan e  przez  
k o śc ie ln e  o rg a n iz a c je  p o m o cy  d la  lu d n o śc i B en g a lii.

Na z a p r o s z e n ie  Ś w ia to w e j  R a d y  K o śc io łó w  p rz e b y w a ła  o s t a t n io  w G e 
n e w ie  o f ic ja ln a  d e le g a c ja  Z w ią z k u  K ośc io łów  E w a n g e l ic k ic h  z NRD. 
W p ie r w s z y m  rz ę d z i e  p ie r w s z y  o d  p r a w e j :  b i s k u p  A l b r e c h t  S c h ó n h e r r  
— p rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k u ,  t rz e c i  od p r a w e j :  d r  E u g e n e  C a r so n
B la k e  — s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  Ś w ia t o w e j  R ady  K ośc io łów .
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fi k w ie tn i a  br.  o b ra d o w a ła  p le 
n a r n a  s es ja  O g ó ln o p o ls k ieg o  
K o m i t e t u  F r o n t u  J e d n o ś c i  N a 
ro d u ,  p o ś w ięc o n a  o cen ie  k a m 
p an i i  w y b o r c z e j  do S e jm u  PR L
i z a d a n io m  F J N  w  r e a l i z a c j i  
p r o g r a m u  r o z w o ju  s p o łeczn o -  
g o s p o d a r c z e g o  k r a j u .  W o b r a 

d a c h  p l e n u m  u c ze s tn iczy l i  
p rz e d s ta w ic ie le  n a jw y żs z eg o  
k i e r o w n i c t w a  p a r t i i ,  s t r o n 
n ic tw  p o l i t y c z n y c h ,  R a d y  P a ń 
s tw a  i r z ąd u .  W  r z e cz o w e j  i 
g o s p o d a r s k i e j  d y s k u s j i  n a  p le 
n u m  p o d k r e ś lo n o  szczegó ln ie  
w ie lk ie  z a d a n ia ,  j a k i e  s to ją  
dziś p rzed  c a ł y m  n a r o d e m  i 
w s z y s tk im i  o g n iw a m i  F J N .  W 
p o d ję t e j  u c h w a le  OK F J N  
z w r ó c i ł  się  do w sz y s tk ic h  l u 
dzi p ra c y  z a p e l e m  o i n i c j a 
ty w ę  i o f ia rn o ś ć  w  p o m n a ż a 
n iu  d o r o b k u  s o c ja l i s ty c zn e g o  
b u d o w n ic tw a .  Na sesji d o k o n a 
no tak że  z m i a n  w sk ład z ie  P r e 
z y d iu m  i P l e n u m  OK  F J N .

E gip t  p o s t a n o u n i  w  k w ie tn iu  
br. ze rw a ć  s to s u n k i  d y p lo m a 
ty c zn e  z Jo rd a n ią . O fic ja ln y  
k o m u n ik a t  o d c z y ta n y  p r z e z  
w ic e p r e m ie r a  H a tem a  s tw ie r 
dza . że  z e r w a n ie  to  je s t  , /w a .  
r u n k ie m  w s tę p n y m . k tó re g o  
w ym a g a  w a lka  z I z r a e le m »\ 
Z e r w a n ie  s to s u n k ó w  d y p lo m a 
ty c z n y c h  z Jorda-rt ia  sta??oiiJi 
eg ip sk a  o d p o w ie d ź  na  o g ło sze 
n ie p r z e z  k r ó la  H u sa jn a  p la 
nu, p r ze w id u ją c e g o  u tw o r z e n ia  
p a ń s tw a  s fe d e r o w a n e g o , o b e j
m u ją c e g o  d w ie  c zę śc i — jo r -  
d a t i s k ą  i pa łe s tyńs /cą .

W p a fa cu  p r e z y d e n c k im  w  
B a g d a d z ie  p o d p isa n o  u k ła d  o 
p r iy ja ź n i  i w sp ó łp r a c y  m ię d zy  
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  a R e 
p u b lik ą  Iracrką. Z e  s tr o n y  ra
d z ie c k ie j  u k ła d  p o d p isa ł p r z e 
w o d n ic zą c y  R a d y  M in is tr ó w  
A l e k f ie j  K o sy g in , a ze  s tr o n y  
ir a c k ie  j  — p r e z y d e n t  Ir a k u ,  
H asa  n a l-B a k r . U kład  zosta ł 
z a w a r ty  na  o k re s  15 Lat i b ę 
d z ie  a u to m a ty c z n ie  p r z e d łu ż a 
ny  na oka-es k a ż d y c h  n a s tę p - 
tiy c h  p ię c iu  la t, o ile ż a d n a  
z u k ła d a ją c y c h  się  s tro n  n ie  
w y r a z i 'p ra g n ien ia , a b y  p r z e 
sta ł o n  o b o w ią zy w a ć , za w ia d a 
m ia ją c  d ru g ą  u k ła d a ją c ą  Się 
s t r o n ę  n a  12 m ie s ię c y  p rzed  
u p ły w e m  o k r e s u  o b o w ią z y w a 
nia u k ła d u .

W Sto czn i  im. K o m u n y  P a 
ry s k i e j  w  G d y n i  t r w a  b u d o 
wa t r z ec ieg o  po lsk iego  55-ty-  
s ięc zn ik a

P o n a d  470 ty s ię cz n a  rzesza  
i, b ia łego p e r s o n e lu ” : l e k a r z y ,
p ie l ę g n ia r e k ,  f a r m a c e u t ó w ,
te c h n ik ó w ,  l a b o r a n t ó w ,  p r a 
c o w n ik ó w  o p ie k i  s p o łe c z n e j  i 
p r a c o w n i k ó w  f iz y c z n y ch  o b 
chodzi ła   ̂ k w i e t n i a  br.  „D zień  
P r a c o w n i k a  S łu ż b y  Z d r o w i a ” , 
O b c h o d z o n y  w  b ie ż ą c y m  r o k u  
po r a z  s zó s ty  (od 1868 r.) o d 
by w a !  się pod h a s łe m  „ T w o je  
s e r ce  d e c y d u j e  o tw o im  z d r o 
w iu ” . Z  te j  o k a z j i  I  s e k r e t a r z  
KC P Z P R  E d w a r d  G ie r e k  1 
p re zes  R ad y  M in is t ró w  P i o t r  
J a r o s z e w ic z  p rz y j ę l i  d e l e g a c j ę  
p r a c o w n i k ó w  s łu żb y  z d ro w ia  J 
p rz e k a z a l i  na ich ręce s e r d e c z 
ne p o z d ro w ie n ia  dla  blisko p ó ł 
m i l io n o w e j  r 2e sz y  p r a c o w n i 
k ó w  s łu żb y  z d r o w ia .

S pó łdz ie lczość  m ie s z k a n io w a  
p r z e p r o w a d z i  w n a jb l iż sz y m  
czasie  w ie le  i s t o t n y c h  z m ia n  
w  z a s a d a c h  s w o j e j  d z i a ł a l n o 
ści. W śród  p r z y g o t o w y w a n y c h  
p rz e z  spó łdz ie lczość  z m ia n ,  na  
u w a g ę  z a s łu g u je  p r o j e k t  s t w o 
rz e n ia  sp ó łd z i e ln i  n o w e g o  t y 
pu: lo k a to r s k o - w ła s n o ś c io w e j .
G łó w n y m  c e lem  te j  i n n o w a c j i  
j e s t  u m o ż l iw ie n ie  w y b o r u  t a 
k i e j  f o r m y  sp ó łd z ie lcz eg o  b u 
d o w n ic tw a  w ie lo ro d z in n e g o ,  
j a k a  n a j b a r d z i e j  o d p o w ia d a  
p o t r z e b o m  i s y t u a c j i  m a t e r i a l 
n e j  p o s zc z eg ó ln y ch  rodz in-

P o n a d  300-ty s ięczna  rz e sza  p r a 
c o w n ik ó w  le ś n i c tw a  o ra z  p r z e 
m y s łu  d r z e w n e g o  o b c h o d z i ła  S 
k w ie tn i a  br.  „ D z ie ń  L e ś n ik a  i 
D rz e w ia r za .  W  p r z e d d z i e ń  ich 
św ię ta  p re z e s  R a d y  M in is t ró w  
P io t r  J a r o s z e w i c z  p r z y j ą ł  d e 
l e g a c ję  p r z e d s ta w ic ie l i  p r a c o w 
n ik ó w  tego r e s o r tu .  N a s t ę p n ie  
p r e m ie r  u d e k o r o w a ł  17 zas lu żb  
n y c h  p r a c o w n i k ó w  le ś n i c tw a  i 
p r z e m y s ł u  d r z e w n e g o  o d z n a 
cze n ia m i  p r z y z n a n y m i  im 
p rz e z  R ad ę  P a ń s tw a .

F a b r y k a  w  R os tow ie  nad  D o
n e m ,  s p e c j a l i z u j ą c a  s ię  w p r o 
d u k c j i  b u d z ik ó w ,  w y k o n u je  
ro c zn ie  oko ło  3 m in  z e g a ró w  
ró ż n y c h  ty p ó w .  Część  w y r o 
bów e k s p o r t o w a n a  je s t  do  58 
k r a jó w  ś w ia ta .  Na z d j . :  j e d e n  
ł n o w y c h  w z o ró w  b u d z ik a  — 
p a m i ą t k o w y  , ,k lu c z  do m ia s ta  
R o s to w a ” .

W k w i e t n i u  br.  s i ły  p a t r i o t y c z 
ne "W ietnam u P o łu d n io w e g o  
p o d ję ły  w ie lk ą  o fe n s y w ę  na  t e 
r y to r iu m  ca łego  k r a ju .  N a j
c ię ż s ze  w a lk i  tr w a ły  w  p r o 
w in c ji  Q u a n g  T r i, g d z ie  d o 
w ó d z tw o  s a jg o ń s k ie  s k o n c e n 
tro w a ło  d u ż e  s i ły  w o js k o w e ,  b y  
za w s z e lk ą  cen ę  p o w s tr z y m a ć  
o fe n s y w ę  p a r ty z a n tó w  p o łu d -  
n io w o -w ie tn a m s k ic h .  O b ecn a  
o fe n sy w a  o d d z ia łó w  w y z w o le ń 
c zy c h  d o b i tn ie  p o k a z u je ,  że  
w s z e lk ie  s to so w a n e  d o ty c h c z a s  
o rzez  A m e r y k a n ó w  s tra te g ie ,  a 
w śró d  m ich  t z w .  „ p o li ty k a  w ie -  
t n a m i z a c j i ' ’ s p a la jq  na p a n e w -

W M o s k w ie  p a r a fo w a n o  w  
k w ie tn iu  br, p o r o zu m ie n ie  
m ię d z y  r zą d a m i Z S R R  i N R F  
w s p ra w ie  h a n d lu  i w s p ó łp r a 
c y  g o s p o d a r c z e j .  O fic ja ln ie  z a 
k o m u n ik o w a n o .  że  p o d p isa n ie  
p o r o zu m ie n ia  „n a s tą p i w  u s t a 
lo n y m  m ię d z y  s tr o n a m i t e r m i
n ie " .  Z S R R  i N R F  b ęd ą  w s p ó ł
p r a c o w a ły  m . in . p r z y  tw o r z e 
n iu  k o m b in a tó w  p r z e m y s ło 
w y c h , r o z b u d o w ie  p o s z c z e g ó l
nych. p r z e d s ię b io r s tw  ora<z r o z 
p o czn ą  w y m ia n ą  p a te n tó w , li
c en c ji i d o k u m e n ta c j i  te c h 
n ic z n e j.  W k o ta c h  ■politycznych 
w B o n n  p r z y ję to  z  z a d o w o le 
n ie m  w ia d o m o ść  o p a r a f o w a -  
n iu  u k ła d u , p o d k r e ś la ją c , że  
t y m  s a m y m  s to s u n k i  g o s p o d a r 
cze m i ę d z y  o b y d w o m a  k r a ja m i  
zo sta n ą  o p a r te  na  p e w n e j  i 
tr w a łe j  p o d s ta w ie .
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OD ZAKOŃCZENIA

WOJNY

MINĘŁO 27 LAT
9 m aja 1945 w  Berlinie, przed dowództwem Arm ii R a

dzieckiej, podpisano ak t kap itu lacji niem ieckich sił zbroj
nych III  Rzeszy. Cała Europa m anifestow ała swą radość, 
bowiem w tym dniu położono kres najbardziej ludobójczej 
wojnie na naszym kontynencie. Od zakończenia wojny m inę
ło 27 lat. Co roku kom batanci II wojny św iatow ej i wszyst
kie postępowe siły w Europie i na całym świeeie odnotow ują 
klęskę faszyzmu niemieckiego jako ostrzeżenie i wyrażenie 
nadziei, że nigdy to się nie powtórzy.

W tym roku będzie to dzień wzmożonej w alki postępu 
opinii publicznej za ratyfikacją układów wschodnich w B un
destagu i za zwołaniem  jak  najszybciej europejskiej konfe
rencji bezpieczeństwa i współpracy.

Kanclerz Willy B rand t przem aw iając 7 kw ietnia br. w  
R asta tt powiedział: „Odrzucenie układów  przez Bundestag  
spowodowałoby w ykluczen ie NRF z po lityk  i odprężenia w  
stosunkach m iędzy W schodem a Zachodem, a to  poważnie 
zachwiałoby pozycję Republiki Federalnej we wspólnotach  
zachodnich... Opór przeciwko rozsądkowi, bezsensowna rebe
lia przeciw ko rzeczywistości stanow iłoby grzech śm iertelny  
po lityk i zachodnioniem ieckiej" . Do pozytywnych następstw  
ratyfikacji układów  B randt zaliczył przede wszystkim to, 
że Republika Federalna będzie mogła skuteczniej niż dotych
czas przyczynić się do likw idacji napięcia, a także to, że 
będzie można otworzyć nową kartę  w stosunkach z ZSRR 
i innym i krajam i Europy W schodniej, likw idując krok po 
kroku skutki II wojny św iatow ej i tworząc atm osferę od
prężenia, współpracy i pokoju w Europie. Jednym  z takich 
kroków jest parafow anie w Moskwie długoterm inowego po 
rozum ienia między rządam i ZSRR i NRF w spraw ie handlu 
i współpracy gospodarczej. W ten sposób stosunki gospodar
cze między obydwoma krajam i zostaną oparte na trw ałej 
podstawie.

Nie ulega wątpliwości, że wstępne porozum ienie czterech 
m ocarstw  w spraw ie Berlina Zachodniego, jak też ak t dobrej 
woli rządu NRD w spraw ie przepustek dla Obywateli Berlina 
Zachodniego oraz rozmowy między rządam i NRF a NRD 
są elem entam i polityki zm ierzającej do odprężenia w E uro
pie.

Sekretarz G eneralny ONZ K urt W aldheim w ypowiadając 
się na konferencji prasowej w  Paryżu za jak najszybszym 
przyjęciem  NRD i NRF do ONZ, wyraził też swój sąd na 
tem at perspektyw  politycznych Europy;

„Jestem  jak najbardziej za odprężeniem  w  Europie. U wa
żam  ten proces za bardzo pozy tyw ny i zrobię w szystko, co 
w m ojej mocy, by go wzmocnić. Osobiście jako człowiek  
i jako Sekretarz Generalny ONZ jestem  szczęśliwy, że proces 
ten dobrze się rozwija. Odprężenie w  Europie przyczynia się 
do odprężenia na świeeie — jest to więc jeszcze jeden powod, 
by odprężenie w  Europie pogłębiać".

Optymizm w wypowiedzi Sekretarza G eneralnego ONZ 
i niem al wszystkich mężów stanów  Europy oparty jest na 
przeświadczeniu, iż po 27 latach należy rozpocząć proces lik 
widacji podziału Europy, zarysowanego w  okresie zimnej 
wojny, kiedy to zniweczono dorobek spójni koalicji an tyh i
tlerowskiej.

K onferencja Bezpieczeństwa i W spółpracy m a zmobilizować 
wspólny wysiłek wszystkich państw  europejskich oraz S ta 
nów Zjednoczonych i Kanady, aby system em  zobowiązań 
zabezpieczyć i umocnić pokój na naszym kontynencie, aby 
podjąć wspólny wysiłek zacieśnienia w spółpracy europejskiej 
we wszystkich dziedzinach, bez naruszania suwerenności 
kogokolwiek, aby przezwyciężyć istniejący podział Europy, 
tworzyć k lim at dla współpracy i pokoju, a nie stan  zagro
żenia — jak to było w przeszłości — innym  kontynentom .

Jeśli dziś mówimy o możliwości w spółpracy k rajów  socja
listycznych z kapitalistycznym i, której nie powinny stać 
na przeszkodzie różnice ustrojowe, to nie oznacza, że nie 
jesteśmy czujni na pewne zjaw iska w Europie atlantyckiej. 
Trzeba się liczyć z tym , że droga do odprężenia i likw idacji 
w szystkich skutków  pięcioletniej strategii Europy, zakończo
nej aktem  kap itu lacji w dniu 9 m aja 1945 r. jest pełna 
trudności i napięć, bowiem reakcja i neofaszyści raz po 
raz dają  znać o swoim istnieniu w postaci bru talnych  akcji 
i prowokacji. D .atego potrzebny jest ścisły sojusz krajów  
socjalistycznych i sił postępu dla przeciw staw ienia się tym, 
którzy nie po trafią  oderw ać się od polityki zakłócania po
koju, od pojęć wstecznych. P rzykładem  do odnotowania w iel
kich przem ian i możliwości współżycia narodów  w  pokoju 
jest nasza w spółpraca z Niem iecką Republiką Dem okratycz
ną, a jej symbolem będzie odsłonięcie w Berlinie pom nika 
Żołnierza Polskiego i Niemieckiego Antyfaszysty w 27 rocz
nicę zwycięstwa nad faszyzmem.



„Chwalcie łąki um ajone,
Góry, doliny zielone.
Chwalcie, cieniste gaiki,
Źródła i kręte strum yki" .

Zaw itał m aj, najp iękniejszy  miesiąc w ro
ku. Cała przyroda budzi się do życia, w plata 
«'«* w głos dzwonów i w  pienia m odlitew ne 
wiernego ludu. W szystkie serca żywiej biją. 
bo w ita ją  miesiąc M aryi ze swym  pełnym  
poezji i najrzew niejszych w spom nień nabo
żeństwem.

Z kaplic przydrożnych, w iejsidi.;. I.ośeińł • 
ków,  dostojnych świa+^ń i Doieżnych kated r 
płyną ku niebu rzewne słowa litanii: bW IĘ- 
TA M aryjo!, M atko Chrystusowa!. Stolico 
mądrości!. Bram o niebieska!. Pocieszycielko 
strapionych!, Wsponu żc.iio wiernych!, K rólo
wo pokoju!.

Nabożeństwu m ajowem u dały początek trzy 
najpiękniejsze i najm ilsze czynniki: poezja, 
kw iaty  i serce.

Już w X II w ieku złożyła poezja swój wielki 
hołd Maryi. Poeci układali na każdy dzień m a
ja pieśni na cześć M atki Zbawiciela. I odtąd 
już nie um ilkła harfa  poezji wielbiącej P anią 
Niebios. Spisane natchnieniem  poetycznym 
wiersze śpiew ają czciciele Maryi u stóp Je j 
ołtarzy w pełne uroku wieczory majowe. W 
dziejach naszej lite ra tu ry  w ielu pisarzy sła
wiło M aryję stając się Je j w ielkim i tru b a 
duram i.

Drugim  czynnikiem  pow stania nabożeństw a 
majowego były kw iaty. Każdy kw iat — to 
m in iatu ra piękności św iata. Piękność kw iatu 
chw yta każdego za serce, dlatego kocham y 
kw iaty. Serce ludzkie pragnie najwyższą p ięk
ność m ateria lną złożyć u  stóp M aryi, szcze
gólnie w  maju, w m iesiącu rozkw itu kw ia
tów. Wieńce i bukiety kwiatów, to symbol 
miłości serca i ofiary. Ju ż  sam o składanie 
kwiatów  przed obrazem  M aryi je s t m odlitwą 
płynącą z w iernych  serc.

„Boga Rodzico  Święta! P rzyjm  te majowe
dary!

N ieśmiałe ziem i uśm iechy, cichutkie serca
ofiary,

Niech Ci na m odły m ajow e.
Przejasną ustroją głowę,
W bzów p ęk i najbogatsze i w gwiazdy

narcyzow e”.

Najw iększym  czynnikiem  do pow stania i 
rozkw itu nabożeństw a m ajow ego było serce, 
serce pełne miłości, czci i uw ielbienia dla 
M atki Jezusa. O sercu mówi się, że jest 
przem yślne w  swojej miłości. To serce składa

w hołdzie M aryi najp iękniejszy  czas, najdroż
sze i najm ilsze chw ile życia. A przecież ten 
najpiękniejszy czas przeżyw am y z nastaniem  
wiosny, z rozkw item  um ajonych łąk , zielo
nych gór i dolin. Dlatego miesiąc m aj zap ra
gnęło serce ludzkie poświęcić szczególnej czci 
i miłości Świętej Dziewicy. I tak  jest, bo 
najpiękniejszy miesiąc w  roku rozbrzm iew a 
pieśnią radości i w esela -na cześć Dziewicy 
z N azaretu.

Poezja, kw iaty i serce, jako symbol naszej 
miłości w p lata ją  się w nabożeństw a m ajowe 
i czynią ie uroczystym  w ołaniem  do nieba.

M aryjo! Pełna miłości Boga i Syna Twego. 
Najświętsza Panno! O fiarny dym ie kadzideł. 
Maryjo! Kwiecie ziemi, ctóry swą bielą się
gnął aż w niebiosa, biorąc koronę chwały 
z rąk  Boga. Z wyżyn niebios w szystko widzisz 
i czuwasz nad nami. Ześlij ukojenie troskom  
w d n i nasze. Prow adź dzieci Boże w dróg k u 
rzawie i wśród chm ur ciężkich ukaż błękit 
nieba. Radości Niebios i ziemi Nadziejo! 
Królowo! W szystko chyli się do Twych stóp, 
wszystko garnie się pod Twój płaszcz opie
kuńczy. Dziewico! Tyś nad Serafinów  chóry, 
nad Św iętych blask, nad M ęczenników za
chwycone oczy, nad Proroków  w ielbiące Cię 
usta. Jesteś najśw iętszym  blaskiem  w łunie 
Bożej chw ały. Niebo i ziemię ogarnia Twe 
serce. Gdzie Bóg odw raca m iłosierne oczy, 
jeszcze się chylą Tw ej korony gwiazdy. Tyś 
M atką Tego, K tóry sądzić będzie i M atką 
nas, którzy  będziem y sądzeni. Orędowniczko! 
Zgromadź nasze serca, usłysz skargi, ucisz 
niepokoje, prom ieniem  łaski, m iłością i w iarą 
złącz je  w jeden w ieniec i prowadź do Boga. 
W esprzyj nas na drogach piętrzących się gła
zów i nie opuszczaj n a  sk raju  przepaści. O 
Pani nasza! Usłysz głos p ieśn i u Twoich ołta
rzy, w ejrzyj na kw iaty  i serca ludu Twoje
go.

„Zdrowaś M aryja, Boga Rodzico,
Błagam y Ciebie Św ięta  Dziewico.
Niećh łaska Tw oja zaw sze nam  sprzyja, 
Módl się za nam i, Zdrowaś M aryja /”

KS. R. SOKOŁOWSKI

FILATELISTYKA

Z okazji Świąt Wielkanocnych G U Y A N A wypuściła do 
obiegu dwa znaczki przedstawiające ukrzyżowanie Chry
stusa według Ew. św. Jana. Wielobarwny znaczek w ama
rantowym obwodzie za 5 c. i wielobarwny znaczek w  fiole
towym obwodzie za 25 c. Z okazji świąt Wielkanocnych 
A N G U I L L A  wypuściła do obiegu dwa znaczki przed
stawiające: ukrzyżowanie Chrystusa za 25 c. i Ostatnią 
Wieczerzę za 40 c.
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I DZIAŁALNOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ KONFERENCJI POKOJOWEJ

N I a przełom ie w rześnia i paź
dziernika 1971 r. obradow a

ło w  Pradze IV Ogólnochrześci- 
jańsk ie Zgrom adzenie Pokojowe, 
które m. in. dokonało wyboru no
wych władz. Nowe kierow nictw o 
Chrześcijańskiej Konferencji Po
kojowej przystąpiło natychm iast 
do w prow adzania w  życiu uchwal 
IV OZP.

Najw ażniejszą in icjatyw ą było 
spotkanie z Sekretariatem  Św ia
towej Rady Pokoju, do którego 
doszło w  Helsinkach 20 stycznia 
br. Chrześcijańską Konferencję 
Pokojową reprezentow ali m. in : 
prezydent ChKP, m etropolita Le
ningradu i Nowgorodu Nikodem: 
sekretarz generalny ChKP. dr 
K aroly Toth z Kościoła Reformo
wanego na Węgrzech i sekretarz 
międzynarodowy, prof. d r G er
hard  B assarak  z Kościoła Ew an
gelickiego w NRD.

W wspólnym kom unikacie ze 
spotkania potępiono jednoznacznie 
am erykańską agresję w  Indochi- 
nach i zażądano rozwiązania poli
tycznego w  oparciu o propozycje 
Tymczasowego Rządu Rewolucyj
nego W ietnamu Południowego. 
Uczestnicy spotkania byli też zgo
dni co do tego, że bezpieczeń
stwo w Europie ma fundam ental
ne znaczenie dla utrzym ania po
koju światowego i że pow stają 
coraz bardziej sprzyjające w arun
ki dla utw orzenia systemu bez
pieczeństwa na naszym  kontynen
cie. Obie organizacje postanowiły 
rozwinąć działalność na rzecz 
zmobilizowania opinii światowej 
w  spraw ie politycznego rozw iąza
nia konflik tu  n a  B liskim  Wscho
dzie. Punktem  wyjściowym tego 
rozwiązania ma być uchw ała R a
dy Bezpieczeństwa z 22 listopa
da 1967 r.

Dalej, kom unikat stwierdza, że 
zachodzi konieczność szerszego 
rozwinięcia działalności przeciw 
dyskrym inacji rasowej i kolonia
lizmowi. Należy wytężyć wysiłki 
na rzecz mobilizacji opinii św iato
wej w  spraw ie usunięcia tego 
kom prom itującego zjaw iska na
szej epoki.

Ponadto dyskutow ano o możli
wości zorganizowania wspólnego 
sympozjum na tem at: „Religia,
pokój i postęp”.

0

IV O g ó ln u ch rześc ija lisk ie  Z grom ad zen ie  P o k o jo w e  w P radze — na zdj.: d e le 
gacja  k o śc io łó w  p o lsk ich

"rędzie IV Ogólnochrześci- 
jańskiego Zgrom adzenia 

Pokojowego podkreślało gotowość 
w spółpracy z wszystkimi Kościo
łam i chrześcijańskimi, grupam i i 
osobami, pragnącym i służyć spra
wie pokoju, włącznie z tymi, któ

rzy w przeszłości odłączyli się od 
Chrześcijańskiej K onferencji Po
kojowej. Gotowość ta  znalazła w 
grudniu ub. r. konkretny wyraz 
w wizycie, k tórą w  USA złożyli 
m etropolita Nikodem i d r Karoly 
Toth. Obaj czołowi działacze 
ChKP spotkali się tam  z przed
stawicielam i Kom itetu Regional
nego. W szczerej rozmowie roz
ważano ak tualną sytuację w 
chrześcijańskim  ruchu pokojo
wym oraz stosunek K om itetu a- 
m erykańskiego do kierow nictw a 
ChKP.

Podczas pobytu w  Nowym Jo r
ku m etropolita Nikodem i d r K. 
Toth zostali przyjęci przez urzę
dującego jeszcze wówczas sekre
tarza generalnego ONZ. U T han- 
ta. Podziękowali oni U Thantow i 
za poselstwo w ystosowane do IV 
OZP i przekazali ' mu uchw a
lone dokum enty. M etropolita Ni
kodem  podkreśli! w  swoim  w y
stąpieniu znaczenie i au to ry tet 
ONZ i w skazał na stale wysiłki 
ChKP, zm ierzające do popierania 
p racy  tej organizacji. W rozmowie 
podkreślono dalej możliwości i 
znaczenie chrześcijańskiej pracy 
pokojowej i w kład chrześcijan do 
rozw iązania problem ów między
narodowych.

Delegacja ChKP złożyła też w i
zytę przewodniczącem u XXVI Se
sji Ogólnej ONZ, d r Adamowi 
Malikowi. Z okazji wizyty w  sie
dzibie ONZ, m etropolita Nikodem 
otrzym ał m edal pokojowy N aro
dów Zjednoczonych. M edal ten  
przyznaje się ludziom, którzy w 
duchu K arty  ONZ przyczyniają 
się do pokojowego zbliżenia n a
rodów.

9'stycznia br. obradował w 
Paryżu K om itet Przygoto

wawczy K onferencji Sztokhol
mskiej w spraw ie W ietnamu. 
Chrześcijańską K onferencję Po
kojową, w spółpracującą z tą  or
ganizacją od samego początku, re 
prezentow ał sekretarz generalny, 
dr K. Toth. Przy tej okazji dr 
Toth spotkał się również z przed
stawicielam i K om itetu Regional
nego ChKP w Francji, przewod
niczącym prof. George Casalisem 
i sekretarzem  M. Chatagnerem . 
Poruszono spraw y związane z 
dalszą działalnością ChKP.

Dr Toth został też przyjęty 
przez przewodniczącego F rancu
skiej Federacji P rotestanckiej, 
Jean  Courvoisiera. Poza tym  w 
rozmowie uczestniczył prezydent 
Kościoła Reformowanego Francji, 
pastor J. M aury i sek re tarz  ge
neralny Federacji, pastor A lbert 
Nicolas. Podczas spotkania roz
ważano spraw y ściślejszych kon
taktów  m iędzy chrześcijańskim  
ruchem  pokojowym, a różnymi 
Kościołami i organizacjam i eku
menicznymi. Poruszono nie ty l
ko problemy, zw iązane bezpo
średnio z działalnością ChKP, lecz 
także zagadnienia o charakterze 
ekumenicznym.

M etropolita Nikodem i biskup 
Kościoła Reformowanego na W ę
grzech, Tibor Bartha, uczestni
czyli w dniach 11—13 stycznia br. 
w Brukseli w  konsultacji przed
stawicieli opinii publicznej Euro
py. Głównym celem tego spotka
nia było przygotowanie posiedze

nia narodów  europejskich, które 
odbędzie się w  czerwcu br. także 
w Brukseli. Posiedzenie to będzie 
chciało udzielić poparcia przyszłej 
konferencji europejskiej w sp ra
wie bezpieczeństwa i współpracy.

U " hrześcijańska K onferencja 
Pokojowa, w raz ze Św ia

tową Radą Pokoju i wydawcami 
czasopisma „Stim me der Gemein- 
de”, zorganizowała w połowie 
stycznia br. we F rankfurcie n.M. 
przyjęcie z okazji 80 rocznicy uro
dzin pastora M artina Niemólle- 
ra. ChKP reprezentow ali m. in. 
w iceprezydenci: bp T. B artha, dr 
H ellstern (Szwajcaria) i dr H. Mo- 
chalski (NRF) oraz sekretarz ge
neralny K. Toth. Pastor Niemól- 
ler był przez 8 la t więziony przez 
nazistów, a po drugiej w ojnie 
światowej zaangażował się ak 
tyw nie w  działalność pokojową.

Prezydent i sekretarz generalny 
ChKP skierow ali list do Rady 
Kościołów Irlandii, w  którym  m. 
in. czytam y: „Chrześcijańska
Konferencja Pokojowa wyraża 
przekonanie, że Rada Kościołów 
Irlandii uczyniła wiele dla u sta 
nowienia pokoju wśród różnych 
grup ludności irlandzkiej. W yra
żamy naszą pełną solidarność ze 
wszystkimi chrześcijanam i i
wspólnotami Irlandii Północnej, 
które nie bacząc na przynależ
ność wyznaniową, dążą do usu
nięcia przelew u krw i i ustanow ie
nia pokoju opartego na zasadach 
sprawiedliwości i polepszania 
w arunków  życiowych wszystkich 
członków społeczeństwa”.

W
odpowiedzi na to pismo R a
da Kościołów Irlandii 

stw ierdziła, że zainteresow anie 
ChKP losem narodu irlandzkiego 
jest dowodem, „iż między wszyst
kimi chrześcijanam i istnieje łącz
ność”. I dalej: „Fakt ten dodaje 
nam  otuchy do kontynuow ania 
walki o sprawiedliwość i godność 
ludzką dla wszystkich członków 
naszego społeczeństwa”.

W dniach 8—12 m arca br. obra
dować będzie w  New Delhi Ko
m itet Roboczy Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej. W im ie
niu K om itetu Regionalnego ChKP 
w Indiach z odpowiednim zapro
szeniem w ystąpił jeden z wice
prezydentów, A. K. Tham py. Te
m atem  obrad będzie „Chrześci
jańska strategia pokojowa w  A- 
zji”. Podstawowy refera t wygłosi 
o. Paul Verghese, członek Komi
tetu Roboczego z Indii. Z Polski 
członkiem  KomHetu Roboczego 
są: ks. doc. d r W itold Benedyk- 
towicz — zwierzchnik Kościoła 
Metodystów i poseł Janusz M a
kowski z Chrześcijańskiego Sto
warzyszenia Społecznego.

PAWEŁ GŁOWACKI
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Była druga niedziela m arca 
1897 roku. N a zgromadzeniu p a 
rafialnym  w parafii scrantoń- 
skiej (USA), ks. Franciszek HO
DUR pow iadam ia zebranych, iż 
jego zabiegi w  Rzymie nie przy
niosły żadnego rezultatu. Słusz
ne prośby polskiego ludu, który 
wyemigrował w  poszukiwaniu 
środków do życia za ocean, zo
stały odrzucone przez p a p i e i ^  
Leona X III.

Ks. B iskup Leon Grochowski 
(zm. 17 lipca 1969 r. w  W arsza
wie) w spom inając ten pam iętny 
dzień z okazji w ydania „A lbu
mu Sześćdziesiątej Rocznicy P ol
skiego Narodowego Kościoła K a
tolickiego" (Scranton, 1957) pisze:

„Ks. HODUR przeczytał odm o
w ną odpowiedź, a następnie do
dał:

— Teraz rozstrzygajcie, co nam 
wypada czynić na przyszłość. J e 
śli uważacie, że praw a baltim or- 
skiego Synodu są słuszne, że mo
żecie podług nich służyć Bogu i 
żyć spokojnie i szczęśliwie, jako 
polacy i chrześcijanie, to bisku
powi 0 ‘H arze i Hobanowi, a ipnez  
nich delegatowi papieskiemu 
M artinellem u dam  znać, że w ra
cacie pod ich opiekę z powrotem.

A wtedy w sta ł jeden z gorą
cych i czynnych parafian  Mi
chał Szczygielski i spytał:

— A cóż się stanie z księdzem 
proboszczem, co ksiądz proboszcz 
zam ierza uczynić?

— Ja nie w rócę pod ju rysdyk
cję aryjskiego biskupa, ja  do 
rzymskiego kościoła nie wrócę — 
powtórzył głośno i w yraźnie za
pytany.

— To i my n ie wrócimy! — 
odparł najp ierw  Szczygielski, 
za n im  toni zgromadzeni na ze
braniu-.

... W końcu opanow ał zapał 
święty całą halę. Powstali wszy
scy, mężczyźni i niewiasty, a 
trzym ając ręce podniesione na 
znak niezłomnego postanow ie
nia, pow tarzali dw a w yrazy: N i e 
w r ó c i m !

Był to św ięty i decydujący 
moment. M oment narodzin 
WOLNEGO POLSKIEGO NARO
DOWEGO KOŚCIOŁA KATOLI
CKIEGO...

... Jedni bili w  dzwony, drudzy 
śpiewali i modlili się głośno, inni 
ściskali się  1 całowali, a inni 
wreszcie zbliżyli się do am bony 
aby zstępującego Księdza HODU- 
RA powitać, jakby w racał z d ru
giego św iata. Więcej zapaleni 
przeskakiw ali przez balu stradę i 
cisnęli się do niego do ołtarza, 
wołając głośno B ó g  z  n a m i ,  
k s i ę ż e  p r o b o s z c z u !  On nie 
opuści swych dzieci. Bóg z nam i!

Zdawało się, że ludzie przem ie
nili się. To DUCH MOCY i W IA
RY i MĘSTWA w stąpił w tę gro
m adkę polskiegp ludu, rozpoczy
nającego nowe, wolne, na w iel
kie narażone na niebezpieczeń
stwo życie”.

ŚWIĘCENIA

SCRANTON, PA.
W dniu 24 stycznia br. w pierwszej katedrze 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła 
p.w. św. Stanisława w S C R A N T O N ,  PA. 
(USA), Pierwszy Biskup Tadeusz F. ZIELIŃ
SKI, udzielił święceń kapłańskich następują
cym diakonom: 1. kL George Mushalko, 2. kl. 
Leszkowi Sokołowskiemu, 3. Kl. John Senko, 
4. kl. John Kraus.

W A R S Z A W A

W dniu 30 marca br. w Wielki Czwartek w  
katedrze Polskokatolickiej p.w. Sw. Ducha 
w Warszawie, Ordynariusz Diecezji Warszaw
skiej — Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI, 
udzielił święceń diakonatu następującym kle
rykom: 1. kl. Bronisławowi Daniszewskiemu, 
2. kl. Michałowi Augustynowi, 3. kl. Anato
lowi Sielchanowiczowi.

W R O C Ł A W

W dniu 5 kwietnia br. w katedrze Polskoka
tolickiej p.w. Sw. Marii Magdaleny we Wro

cławiu, Naczelny Biskup Julian PĘKALA, 
udzielił święceń kapłańskich następującym  
diakonom: 1. kl. Kazimierzowi Maikowi, 2. kl. 
Markowi Malikowi, 3. kl. Aleksandrowi Ziębie

W A R S Z A W A

W dniu 23 kwietnia rb. w  katedrze Polsko
katolickiej p.w. Sw. Ducha w  Warszawie, 
Ordynariusz Diecezji Warszawskiej — Biskup 
Tadeusz R. MAJEWSKI udzielił święceń ka
płańskich następującym diakonom: 1. kl. Mi
chałowi Augustynowi, 2. kl. Jerzemu Białaso
wi, 3. kl. Anatolowi Sielchanowiczowi.

B isk u p i P N K K  — w  o to c zen iu  dn- 
ch o w ień stw a  — przech od zą  proce- 
sjo n a ln ie  z  p leb an ii do  k a ted ry .

K O Ś C I O Ł A
jaciół ze Scranton — a teraz m a
my biskupów, dużo księży, dużo 
wiernego ludu rozrzuconego po 
w ielu stanach Ameryki, w K a
nadzie i w  Polsce. Przed 75-ciu 
laty  nie m ieliśmy an i jednego 
kościoła, bo i ta katedra scran- 
tońska dopiero się budowała. O- 
becnie mamy piękne katedry i 
wiele kościołów stanowiących 
poważny m ajątek całego Kościo-
U roczysta  M sza św . w  k ated rze w  Ser:, 
czen iu  b isk u p ó w  1 d u ch o w ień stw a  pNK

i mamy praw o z podniesionym 
czołem iść w  przyszłość z w iarą 
w  nasze w łasne siły w spom aga
ne Boską Opatrznością.”

B iorąc pod uw agę w sp o m n ia n e  p o 
krótce w y le j  o s ią g n ięc ia  naszego  K o 
ścio ła , jak  rów n ież  dod ając  w  u zu 
p e łn ien iu  ch oćb y  to , i l  łączn a  lic z 
ba c z ło n k ó w  i  sy m p a ty k ó w  n aszego  
K o ścio ła  w  PoJsce, A m er y ce  i  K an a
d zie  p rzek racza  już p ó ł m ilio n a , i e  
ży c ie  r e lig ijn e  sk u p ia  s ię  w o k ó ł k il
k u se t p arafii, a jed n o cz eśn ie  g d y  s ię  
z w a iy  w aru n k i, w  k tó ry c h  ro zw ija ł  
się nasz K o śció ł, to  o s ią g n ięc ia  te  są 
is to tn ie  w ie lk ie .

Na sztan d arze n aszego  K ościo ła  
w id n ieje  h a sło : PR A W D Ą , PR A C Ą ,
W ALK Ą — ZW YCIĘŻYM Y. P atrząc  
z zadum ą i p ow agą  w  przesz ło ść , w  
k tó re j tak h o jn ie  p om agał n am  P a n , 
a jed n ocześn ie  k ieru ją c  sw ó j w zrok  
w  m roki p rzysz ło ści, w in n iśm y  b yć  
p ew n i i p e łn i u fn ej w iary , iż n ad al 
będzie  nas p row adził C hrystu s. On 
sam  w sk aza ł nam  drogę do z w y c ię 
stw a . On je s t zaw sze z n am i, gdyż  
sam  za p e w n ił, iż  „ gd zie  d w óch , albo  
trzech  zb ierze  s ię  w  Im ię  m o je , Ja  
będę p o m ięd zy  n im i” . O n je s t  n a 
szym  W odzem  i N a jw y ż szy m  P a ste 
rzem . O n, sk a za n y  n a  £m ierć k n y i o -  
wą, p ozorn ie  z w y c ię ż o n y , s ta je  s ię  
Z w y cięzcą , by k ró lo w a ć  na w ie k i.

Z anosząc do N ieg o  zaw sze  korne  
m od ły , d z ięk u ją c  z pokorą za  o trzy 
m y w a n e  la sk i i b ło g o s ła w ień stw a , 
p rośm y , aby n asze  ser ca  b y ły  p r z e 
p ełn ion e  d u ch em  s iln e j  w ia r y , g łę 
b ok iej n a d zie i i p ło m ien n e j m iło śc i, 
duchem  a p o sto lsk o śc i i m isy jn o śc i.

Zapał do pracy m isyjnej dla 
dobra naszego Kościoła to  Dar 
Ducha Świętego. Taki zapał o- 
garnął Apostołów i lud zgrom a
dzony w wielkim  dniu  Zesłania 
Ducha Świętego. Taki zapał o- 
garnął polski lud w  Scranton, 
który staw szy się narzędziem  w 
ręku Boga, został powołany do 
tego, aby pod wodzą Chrystusa,

on, celeb ru je  P ierw szy  B isk u p  w  oto-

ła naszego. Mamy wielkie orga
n izacje przykościelne, żywo 
związane z Kościołem. Mamy 
Polsko-Narodową Spójnię, która 
ściśle i szczerze w spółpracuje z 
Kościołem w spraw ach ośw iato
wych, kulturalnych, społecznych 
i hum anitarnych. M am y prasę ko
ścielną propagującą naszą ideo
logię i misję. Słusznie więc m o
żemy być dum ni z wysiłku tych 
naszych poprzedników, którzy 
przygotowali nam  ten rozwój —

Jego biskupów i kapłanów, w y
konać wielkie i św ięte zadania, 
by budować dzieło Kościoła, któ
re wyrosło z żarliwego um iło
w ania PRAWDY, DROGI i ŻY
CIA, z pragnienia urzeczyw ist
nienia w życiu człowieka idea
łów zaw artych w  Świętej E w an
gelii, z tęsknoty religijnej i na
rodowej.

Taki św ięty zapał niech zapa
nuje i w  naszych sercach.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

DIAMENTOWY 
J U B I L E U S Z

Od tego pam iętnego dnia upły
nęło 75 lat. Uroczystości D iam en
towego Jubileuszu PNKK obcho
dzono okazale we wszystkich pa
rafiach naszego Kościoła zarów
no w  Polsce jak  i w Stanach 
Zjednoczonych A J5, i Kanadzie 
w  drugą niedzielę m arca. Dla nas 
był to dzień szczególnie uroczy
sty i podniosły, dzień gorących 
modłów zanoszonych do Pa-na, 
dzień podsum owania dotychcza
sowych osiągnięć, dzień refleksji.

W tym  dniu, Pierwszy Biskup 
PNKK Tadeusz ZIELIŃSKI pod
czas kazania wygłoszonego w 
katedrze scrantońskiej powiedział 
między innym i r

„W drugą niedzielę m arca 1897 
roku, wyruszył Ks. HODUR w 
ślad za C hrystusem  P anem , aby 
podbijać katolicką i narodową 
w iarą te dusze ludzkie, które 
przyw iązane były do katolickiej 
w iary, tradycji i swojego narodu. 
W yruszył z garstką wiernego lu 
du z górniczej Pennsylw anii do
słownie jak  Chrystus — bo bez 
żadnych środków m aterialnych, 
uzbrojony tylko w iarą, nadzieją 
i miłością. Szedł, organizował, 
kierow ał i budował przez 56 la t
— a gdy odszedł za bram y w iecz
ności, na Jego m iejsce stanęli in 
ni, ow iani tym  sam ym  duchem, 
idący tą  sam ą drogą...

Kościół nasz św ięty idzie w nas 
i przez nas... bo Kościół to my, 
to  nasze serca, nasza w iara i na
sza miłość ku Bogu i ludziom.

Idziem y dopiero 75 lat, a po
patrzcie ileśmy już osiągnęli!

W.tedy. w  tam tym  m arcu  1897 
roku jeden był tylko kapłan oto
czony niew ielką grom adką przy-
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J a łt  n«U a z y m  p o m y śleć ...

Kok IMS. Ż o ln ir r .e  p o lscy  w  drodze du n iew o li n iem ieck ie j.

Dramn I? andonbursU a.

Ż o ł n i e r z e  i  A im il W ojska P o l s k i e g o  w z d o b y t y m  B e r l in ie ,

N a gru zach  B erlin a .
J e ń c y  fr a n cu scy  w ita ją  w y z w o lic ie li

1i BBEIE H m m maby źU ć w po
f

koju i•
1 w rześnia 1939 roku o godzinie 4.55 niemiecki 

pancernik  Schleswig-Holstein otw ierając ogień na 
polską załogę W esterplatte — zapoczątkował II 
wojnę światową. Ta okrutna najw iększa i n a j
krw aw sza w ojna w  historii ludzkości trw ała 6 lat. 
Uczestniczyły w  niej 72 spośród 78 istniejących 
wówczas na świecie państw  a więc dw a razy w ię
cej niż w  I w ojnie światowej.

Pod broń powołano około 110 milionów ludzi, 
nie licząc uczestników ruchu oporu. D ziałania wo
jenne toczyły się na terenach 40 państw . Zginęło 
ponad 50 m ilionów ludzi. Największe straty  ponio
sły: ZSRR — 20 milionów i Polska — ponad 6 m i
lionów obywateli. S tany Zjednoczone straciły na 
w ojnie około 300 tys. żołnierzy a Anglia — 250 tys. 
W ydatki na cele w ojenne wyniosły 935 mld do
larów.

W ojna zakończyła się zwycięstwem nad koalicją 
Niemiec, Włoch i Japonii i ich satelitów . Wojnę 
wygrały państw a prowadzące spraw iedliw ą wojnę 
obronną. Faszystowskie Niemcy skapitulow ały 
bezwarunkowo.

W nocy z 8 na 9 m aja 1945 roku dowódcy ni-

czelnego dowództwa, zgadzamy się na bezw arun
kowe poddanie się wszystkich naszych sił zbroj
nych, na lądzie, morzu i w pow ietrzu, ja k  również 
wszystkich sił znajdujących się obecnie pod do
wództwem niem ieckim  — naczelnem u dowództwu 
Arm ii Radzieckiej i równocześnie naczelnem u do
w ództw u sojuszniczych sił ekspedycyjnych”.

Decydujący w kład do tego zwycięstwa wniósł 
Związek Radziecki, który rozbił przeszło dwie trze
cie hitlerow skiej arm ii i zm usił ją  do bezw arunko
wej kapitulacji w Berlinie. Znaczny w kład w w oj
nie przeciwko faszystowskiem u państw u m iała tak 
że Polska, na której ziemi druga w ojna światowa 
się zaczęła.

W wielkiej batalii berlińskiej W ojsko Polskie 
złożone z 1 i 2 A rm ii o łącznej sile 185 000 żołnie
rzy, m iała za zadanie osłaniać atakujące Berlin 
w ojska radzieckie od północy i południa, a część 
sił 1 Arm ii została skierow ana do bezpośredniego 
szturm u na Berlin.

Ten bardzo znaczny udział żołnierza polskiego 
w końcowej fazie wojny z hitlerow skim i Niem-

Byl on symbolem bonaterstw a i wytrwałości naro
du polskiego, który mim o p rz e la n e j  wojny we 
wrześniu 1939 roku, mimo wyniszczenia k ra ju  i na
rodu przez okupanta, potrafił zdobyć się np ta k  
olbrzym i wysiłek ludzki i m aterialny pod koniec 
wojny. Dzięki temu, żołnierz polski mógł zatknąć 
zwycięski, białoczerwony sztandar n a  gruzach 
pokonanego Berlina.

W ygraliśmy wojnę, ale straty  poniesione z hitle
row skim  okupantem  były ogromne. Zginęło ogó
łem  22,2 proc. obywateli polskich. Szczególnie dot
kliw e straty  poniosła polska inteligencja. Zginęło 
700 profesorów i pracowników  naukowych wyż
szych uczelni, 848 nauczycieli szkól średnich, 
3963 nauczycieli szkół podstawowych, 7500 lekarzy, 
4200 inżynierów, 4500 adwokatów, 2647 księży, 
9000 oficerów, 56 wybitnych literatów , 60 kompo
zytorów i muzyków, 122 dziennikarzy, 235 arty 
stów  plastyków, 14 reżyserów  i aktorów.

S tra ty  m ateria lne Polski wynosiły 258 m iliar
dów złotych (wg w artości złotego w  1938 r.) co

Cała gospodarka, przemysł, rolnictw o a w  szcze
gólności budownictwo mieszkaniowe było znisz
czone w 50 i więcej procentach. Żaden k raj ucze
stniczący w  drugiej w ojnie św iatowej nie odczul 
tak  dotkliw ie niszczycielskiej, siły  hitleryzm u, jak  
Polska.

Polska 'była pierw szym  .krajem, k tó ry  ipodjął 
w alkę zbrojną przeciwko Niemcom hilterow skim  
w drugiej w ojnie św iatow ej ii'toczyła ją  do osta tn ie
go dnia wojny. W ciągu całego okresu wojny w re
gularnych form acjach zbrojnych Polska w ystaw i
ła  więc w  sum ie 1 613 000 żołnierzy. Jeśli doliczy
my do tego 440 000 żołnierzy zorganizowanych w 
konspiracji, to ogólna liczba polskich sil zbroj
nych w  drugiej w ojnie św iatowej wzrośnie do 
2.053.000 żołnierzy.

W ysiłek zbrojny, który dokonała Polska, pod
czas drugiej wojny światow ej, jest imponujący. 
Daje on Po'sce zaszczytne czw arte miejsce w  obo
zie koalicji antyhitlerow skiej jak  Związek Radzie
cki, USA i Anglia.

Minęło 27 la t od zakończenia II wojny św iato-
« m i n H h iiH m r a lłć m v  c w ń i  lr r a i 7f> 7ni«7f*7Pń w n ip n -



K to  m ie c z e m  w o ju je . . .

R ok. 1945. 2 o ln ier z  p o lsk i k o n w o ju je  je ń c ó w  n iem ieck ich .

Wicc ludnośc i  W arszaw y w  dniu zwycięs twa.
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SPRAWYIm
Jesteśm y dziś św iadkam i roz

woju nauki i techniki, w pływ ają
cej na życie gospodarcze, procesu 
coraz większej specjalizacji. 
Ludzka działalność jest przykła
dem racjonalnego tw orzenia po
stępu, którego w yniki dają powód 
do dumy.

Czy jednak na wszystkich od
cinkach życia ludzkiego mamy 
powody do dum y? W ielka sfera 
ludzkich przeżyć i działań — m ia
nowicie rodzina, jest nadal pozo
staw iona żywiołowej zaradności i 
intuicji. Nie ma szkoły, która zaj
m uje się spraw am i kształtow ania 
modelu szczęścia w małżeństwie, 
chronienia miłości i odnajdyw a
nia zwykłego ludzkiego szczęścia. 
To praw da, że istnieje pewna 
ilość praktycznych wskazówek. 
Czy jednak wielu młodych ludzi 
może z nich korzystać? Czy 
wreszcie można z nich korzy
stać bez elem entarnego przygoto
w ania z tej dziedziny? Ta pow
szechna niewiedza powoduje, że 
młodzi ludzie z zasady zdają się 
na intuicję. A skutki tego są nie
stety bardzo smutne. Notuje się 
coraz częściej u młodych osób 
konsum pcyjny stosunek do po
życia rodzinnego. Prow adzi to do 
oziębłości uczuciowej, egoizmu, 
często do rozbicia rodziny, trage
dii dzieci i współmałżonków. Ro
dziny zbyt liczne popadają w 
trudności ekonomiczne, co z kolei 
odbija się na starcie życiowym 
potomstwa. Brak kultu ry  w ro
dzinie prowadzi do tw orzenia po
staw  chuligańskich i wpływa na 
wulgaryzację społeczeństwa.

W tej sytuacji rodzi się szereg 
pytań, a m ianowicie: dlaczego tak 
się dzieje? Gdzie należy szukać 
przyczyn bagatelizowania przez 
młodych ludzi tych zagadnień? 
Jak ie istnieją środki zaradcze?

Przyczyn tragedii rodziny, 
przyczyn jej rozbicia jest bardzo 
wiele. Ze zrozumiałych względów, 
wspomnę tu ta j tylko o tych na j
istotniejszych. Oto pokolenie o- 
kresu wojennego i powojennego 
jest nerwowe. Pragnienie pro
wadzenia życia na wysokim 
poziomie powoduje, że z zasa
dy oboje małżonkowie pracują 
zarobkowo, co powoduje często, 
że dom rodzinny sta je się „ho
telem ”, a rodzice nie m ają  cza
su i siły na kontrolow anie dzie
ci, k tóre pozostawione są w y
chow aniu „ulicy”. Ważną rolę w 
tym negatywnym  procesie odgry
w ają także m ałe m ieszkania po
wodujące, że dzieci i młodzież 
słyszą i w idzą w dom u rzeczy 
nie zawsze budujące. Nieodpo
wiednie filmy i książki wypacza
ją  charaktery  dzieci i młodzie
ży. A czyż nie rozbijają rodzin 
wypływające często z dobrobytu, 
ale również pijaństw a, oraz zdra
dy małżeńskie, degenerujące ro
dzinę?

Jak  można temu stanowi rze
czy zaradzić? Czy istnieją jakieś

ku temu środki zaradcze? W mo
im przekonaniu, należy wykorzy
stać cały dorobek nauki i prze
kazać go społeczeństwu w odpo
wiednio uszeregowanych infor
macjach, które potrafią zmusić 
do myślenia. Można sobie na to 
pozwolić szczególnie dziś, gdy w 
naszym kraju  wiele spraw  uległo 
poważnym przem ianom  (mam tu 
na myśli zdrową politykę obec
nych władz). Oczywiście należy 
pam iętać, że życie rodzinne, to 
skom plikow ana sfera przeżyć in
tymnych i nie można oczekiwać 
gotowych recept na „szczęście", 
od medycyny, psychologii czy 
naw et Kościoła. Można jed 
nak na pewno oczekiwać kon
kretnej pomocy w wielu sy
tuacjach. Kandydaci do m ałżeń
stw a powinni bowiem uzmysło
wić sobie, że życie rodzinne, tak 
jak  wszystko wT rozumnym dzia
łaniu człowieka, należy budować 
ostrożnie, uzbroiwszy się w w ie
dzę, cierpliwość i rozsądek. Ucze
nie się życia rodzinnego powinno 
stać się trw ałym  i ważnym skład
nikiem  społecznej świadomości. 
Tę naukę należy zacząć wcześnie
— od pokolenia, które dopiero w 
przyszłości osiągnie pełnię dojrza
łości. W moim przekonaniu, są 
trzy instytucje do tego powołane: 
dom rodzinny, szkoła i Kościół.

Rodzice dają dziecku życie, 
muszą je utrzym ać, wychować, 
szanować i miłować. Gdyby nie 
było instytucji rodziny i człowiek 
człowiekowi byłby obcy, problem 
troski o nowonarodzonych stałby 

' się bardzo trudnym  do rozw iąza
nia. Przy powołaniu na św iat po
tom stwa należy też liczyć się z 
możliwościami jego utrzym ania. 
Trzeba więc zachować jakiś 
um iar, zastosować jakiś złoty śro
dek. Życie potw ierdza, ponadto.

że tylko naród prężny biologicz
nie ma przed sobą przyszłość. Mu
simy więc pam iętać, że jedno 
dziecko jest trudnym  m ateriałem  
wychowawczym. Na rodzicach 
ciąży obowiązek w ykarm ienia, u- 
brania, oraz przygotowania do 
sta rtu  życiowego (zawodu) swoich 
dzieci.

I wreszcie pozostaje problem 
wychowania dziecka.

Dziecko potrzebuje dobrego 
przykładu, porady i wskazówek. 
Nerwy, złość, kłótnie w domu ro
dzinnym wypaczają charakter 
dziecka.

Szkoła w pewnym  sensie zastę
puje dziecku dom, gdyż dziecko 
spędza w niej niem al tyle czasu, 
co w domu. Nauczyciel zastępuje 
dziecku również w jakim ś stop
niu rodziców. Szkoła nie tylko da
je dzieciom wiedzę, ale również 
uczy różnych cnót społecznych: 
karności i posłuchu, ładu i czysto
ści, zam iłowania do piękna i e- 
stetyki, poddania się przepisom 
higieny, pilności, solidarności i 
poczucia odpowiedzialności za 
społeczność, grzeczności i um iejęt
ności współżycia. Szkoła musi 
również przygotować młodzież do 
funkcji biologicznych poprzez u- 
św iadam ianie młodemu człowie
kowi jego roli w życiu społecz
nym i rodzinnym. Problem y te 
stanow ią bowiem w ażną część ży
cia człowieka. Są one związane 
nierozerw alnie z miłością, naro
dzinam i nowej istoty, szczęściem, 
ku ltu rą  osobistą i szacunkiem dla

partnera, czyli z problem am i wy
stępującym i w rodzinie. W szcze
gólności szkoła musi uświadomić 
nłodzieży wagę problemów, jak : 

miłość i jej znaczenie w życiu 
człowieka, miłość a rodzina, p la
nowanie i trwałość rodziny, wy
chowanie dzieci. Tego rodzaju 
nauka wyrobi zainteresow anie 
czynnikam i ułatw iającym i zbudo
wanie szczęśliwej rodziny. W yda
je  mi się, że tak jak  zawodu, na
leży uczyć się również życia w 
rodzinie.

Nie mniej ważne zadanie ma tu 
do spełnienia również Kościół.

Kościół ma wielkie możliwości, 
ale również i obowiązek przyczy
nienia się do polepszenia m oral
ności wspólczesnyctTTodzin. Uwa
żam, że nie można tu  ograniczać 
się do poruszania spraw  życia ro
dzinnego względnie na nauce re- 
ligii, czy ogólnikowo w czasie ka
zań niedzielnych. Sądzę, że Ko
ściół może sobie pozwolić na spe
cjalne kadry „specjalistów od ro
dzinnego życia", które będą przy
gotowywać m oralnie młodzież do 
zakładania rodzin.

Reasum ując powyższe stw ier
dzam, że współczesne rodziny pod 
względem m oralnym  pozostawia
ją wiele do życzenia. N apraw a 
tego stanu leży tak w interesie 
instytucji państwowej, jak i ko
ścielnej.

Te dwie instytucje powinny u- 
znać się za kom petentne i zobo
w iązane m oralnie do przygoto
wania młodego pokolenia do ży
cia w  rodzinie.

KS. T. PRUSZKOWSKI

DZIEWCZĘTA 
STRONY

Droga prowadzi przez wieś, 
niedaleko stawu skręca w kie
runku bramy przy której jest 
budka stróża. Za bramą spośród 
drzew wspaniałego parku wyła
niają się szare, piętrowe budyn
ki zakładu poprawczego. Za
kład w Otwocku Wielkim obli
czony jest na 150 miejsc. Trafia
ją tu dziewczęta najbardziej zde
moralizowane i niepoprawne, 
wielokrotnie popełniające prze
stępstwa wobec których środki 
wychowawcze stosowane przez 
sądy dla nieletnich nie zdały e- 
gzamina.
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NAM BUSKtB A

WPŁYW TELEWIZII 
NA DZIECI c.d.

Przy organizowaniu odbioru program ów  te
lewizyjnych w domu trzeba brać pod uw a
gę zarówno wTarunki zewnętrzne, w jakich on 
się odbywTa jak  i treść audycji. W arunki zew
nętrzne — to przede wszystkim właściwe 
umieszczenie telewizora, następnie dobre usy
tuow anie dziecka przed telewizorem, wresz
cie przygotowanie środków pomocniczych i o- 
mówienie programu.

W łaściwe ustawienie telew izora m a duży 
wpływ na jakość obrazu. N ajlepiej jest um ie
ścić go tak, aby na ekran nie padało światło 
z okna. Odbiornik pow inien być dokładnie 
w yregulow any i stać „na wysokości oczu’ . 
Dziecko powinno siedzieć na wygodnym fote
liku lub krześle tak, aby nogi jego były opar
te na podłodze.

Często słyszy się w ypow iadane obawy, czy 
oglądanie program u telewizyjnego nie w pły
w a 'u jem nie  na zdrowie, czy nie działa szkod
liwie na wzrok, czy nie w yczerpuje zanadto

organizmu. Obawy te są słuszne, jeśli czas 
poświęcony na oglądanie program u jest zbyt 
długi. Musi on być ściśle określony i ustalo
ny — pisaliśm y o tym  w poprzednim  artyku 
le. Nie wolno pozwalać dziecku na siedzenie 
na podłodze lub leżenie. Również oglądanie 
obrazu z bliska działa szkodliwie na oczy. Od
ległość od telew izora musi wynosić co n a j
m niej 2,5 m przy ekranie 21 cali, przy m niej
szym ekranie może wynosić ok. 2 m.

W czasie odbioru nie należy wyłączać 
wszystkich żarówek, aby w pokoju dziecko 
czuło się bezpieczniej. Dalszym w arunkiem  
dobrego odbioru jest przygotowanie środków 
pomocniczych. Na półce lub na stoliku obok 
telew izora umieszczamy: bloczek do notow a
nia, ołówek czarny i czerwony, słownik wy
razów obcych, atlas. Środki te służą do noto
w ania tytułów  książek podanych w audycji, 
nowych, nie znanych wyrazów, nazw miejsco
wości i krajów  oraz do rysow ania szkiców 
przedmiotów pokazanych do wykonania. S ta r
sze dzieci mogą ćwiczyć się w szkicowaniu 
bez odryw ania wzroku od ekranu. Jest to 
bardzo pożyteczne ćwiczenie.

Następny punkt przygotowań dotyczy treści 
audycji. Odbiór treści fabularnych, które m a
ją  najczęściej charak ter rozrywkowy nie 
stw arza specjalnych trudności. Więcej tru d 
ności stw arzają program y nierozryw kow e i 
wiadomości, audycje literackie, popularno
naukowe, rozmowy, wywiady itp. Aby dziec
ko nauczyć korzystania z takich audycji, trze
ba oglądać je razem z nim. Oglądanie telewizji 
przez dziecko jest zawsze lepsze w obecno
ści dorosłych, tylko wtedy bowiem jest możli
wa wym iana myśli i oddziaływanie na dziec
ko.

Omówienie treści audycji rozpoczynamy, po 
wyłączeniu telewizora, od pytań staw ianych 
dziecku. Pytam y je — co myśli o programie, 
co mu się w' nim podobało, a co było nie
zrozumiałe, jak  ocenia wykonanie programu. 
Pytania te m ają pobudzić dziecko do wypo
w iadania się, uchronić je przed biernym  bez
krytycznym  przyjm owaniem  przedstawianych 
treści. Jeżeli w oglądaniu telewizji bierze 
udział więcej osób, pow staje „rodzinna g ru
pa dyskusyjna". Jeżeli w  tym samym dniu 
dziecko zamierza zobaczyć jeszcze jeden p ro
gram, w ypełnia sobie czas przez słuchanie ra 
dia. czytanie książki, spacer. Uczymy w ten 
sposób dziecko sensownego i planowego w y
korzystywania czasu.

Oglądanie telew izji w  domu dostarcza 
dziecku dużo m ateriału  poglądowego, który 
może ułatw ić mu zrozumienie lekcji. Dzieci 
uczą się łatw iej i chętniej, gdy mogą pozna
wać rzeczywistość bezpośrednio, konkretnie, 
lub przynajm niej tak  jak  w telewizji — w 
obrazowym odbiciu, a nie w odbiciu słownym, 
pojęciowym. Mogłoby się wydawać, że po
trzeba widzenia tego, o czym się mów’i, jest 
właściwa dla dzieci młodszych, ale badania 
wykazały, że również młodzież licealna woli 
ten rodzaj przekazu.

Nasze dzieci szukają w telew izji i n a jbar
dziej cenią rozrvwkę. Dlaczego tak się dzie
je?

Analizując wypowiedzi dzieci można stw ier
dzić. że telew izja daje im odpoczynek po in 
nych zajęciach, dostarcza im w'ielu wzruszeń, 
rozwesela i rozwija umysłowo. Istotą rozryw 
ki jest to, że nie wiąże się ona z czynnościa
mi bezpośrednio użytecznymi. Rozrywka jest 
przeciwstawieniem  pracy. W życiu dziecka i 
dorosłego praca zajm uje dużo miejsGa. Wy
maga ona wysiłku, rozrywka natom iast nie 
ma charakteru  konieczności, przymusu. W 
tym tkw i w łaśnie „odprężenie" i wypoczy
nek. Dzieci odczuw ają to zupełnie wyraźnie. 
P ragną one dużo takich zajęć, w których nie 
ma przymusu, zobowiązania. Nie pragną jed 
nak bezczynności, k tóra prowadzi do nudy. 
Telewizja dostarcza silnych wzruszeń w pro
gram ach rozrywkowych, w  widowiskach i fil
mach. W zruszenia zw iązane z oglądaniem 
takich programów, jak  „Znak Zorro”. „Czte
rej pancerni i pies" itp. są tak silne, że w y
wołują chęć naśladow ania bohaterów . Uczu
cia radości, wesołości w iążą się z w ykazywa
ną słabością, niezręcznością lub głupotą nie
których postaci, ale także ze zwycięstwem 
ulubionego bohatera, ze zwycięstwem spra
wiedliwości i dobra. Dziecko jest optym istą 
i pragnie się cieszyć. Telewizja dostarcza do 
tego dużo sposobności. O tw iera ona szeroko 
okno na ‘świat, dziecko przezwycięża dzięki 
niej odległości, ogląda nowe krajobrazy, m ia
sta. ludzi. Dzieci piszą: „Lubię telewizję, gdyż 
pokazuje ciekawe kraje, ładne miasta".

Wpływ telewizji na psychikę dzieci i mło
dzieży jest niewątpliwy, aby był pozytywny 
zależy od nas — dorosłych, od naszej kul tu
ry i umiejętności wychowawczych.

MAŁGORZATA SUDENIS

Z TAMTEJ i
BRAMY 7
N a  p e r s o n e l  p e d a g o g i c z n y  z a k ł a d u  

s p a d a  o b o w ią z e k  p r z y g o to w a n ia  t y c h  
d z ie w c z ą t  do uczc iw ego  ż y c i a .  P r o c e s  
re s o c ja l i z a c j i  o b e jm u je  z a r ó w n o  ś*0“ 
d o w is k o  r o d z in n e  n i e l e t n i e j  j a k  i j e j  
o s o b o w o ś ć  i p o s t a w ę  spo łec zną .

W z a k ł a d z i e  p o p r a w c z y m  są  d w ie  
s z k o ły  p o d s t a w o w e :  n o r m a l n a  d la
p r a c u j ą c y c h  i s p e c j a ln a  d la  d z ie w c z ą t  
z u p o ś le d z e n ie m  u m y s ł o w y m .  R ó w n o 
legle z n a u k ą  w  szko le  p o d s t a w o 
w ej  d z ie w c z ę ta  uczą się  z a w o d u  na  
k u r s a c h  b ie l i ź n ia r s k i ch  i ro ln iczo -  
o g r o d n i c z y c h .  Po  u k o ń c z e n iu  s z k o 
ły  p o d s t a w o w e j  m o g ą  uczy ć  s ię  d a 
le j  w  d w u l e t n i e j  z a w o d o w e j  szko le  
k r a w i e c k i e j .  U cząc  się p r a c u j ą  z a 
r o b k o w o  w  w a r s z t a t a c h  i g o s p o d a r 
s tw a c h  r o ln y c h .  W o ln y  czas w y p e ł 
n i a j ą  im  z a j ę c i a  h a r c e r s k i e  w  d r u 

żyn ie  „ N i e p r z e t a r t e g o  S z l a k u 4*, p r z y 
g o to w a n ie  w ła s n y c h  p r o g r a m ó w  a r t y 
s t y c z n y c h ,  s p o r t ,  w y c iec z k i ,  w y j a z d y  
w czas ie  fe r i i  na  z im o w is k a  lu b  u- 
dz ia ł  w  r a j d a c h ,  k tó re  są t u t a j  f o r 
m ą  n a g r o d y  za d o b re  z a c h o w a n ie ,  
w y n ik i  w  n a u c e  i p r a c y .

Z a k ł a d  c zęs to  gości  u s ieb i e  ofi 
c e r ó w  z W o js k o w e j  A k a d e m i i  P o l i 
t y c z n e j ,  k t ó r z y  p rz y j e ż d ż a j ą  tu z p r e 
l e k c j a m i ;  u c ze s tn ic z ą  w  z a j ę c i a c h  w y 
c h o w a n ia  o b y w a te l s k i e g o ,  p o m a g a j ą  
w  o r g a n iz o w a n i u  s p o tk a ń  z i n t e r e s u 
j ą c y m i  ludźm i.

R o zb u d z ić  u d z i e w c z ą t  p o z y ty w n e  
z a i n t e r e s o w a n i a ,  n a u c z y ć  je  p o s z a 
n o w a n ia  zas ad  s p o łec z n e g o  w sp ó łży 
cia ,  d ać  do r ą k  zaw ó d  i u s a m o d z ie l 
n ić  — t a k ie  oto z a d a n ia  s ta w ia  s o 
bie  p e r s o n e l  z a k ł a d u .

G d y  d z ie w c z y n a  o puszcza  b r a m ę  z a 
k ła d u  p o p ra w c z e g o  c z a s em  c z e k a  na  
nią  ro d z in a ;  dość czę s to  j e d n a k  z d a 
rza  się ,  że nie  p o w in n a  ona w r a c a ć  
do  d a w n e g o  ś ro d o w is k a .  W ó w cz a s  
m us i  z a c z y n a ć  życie  od now a.  Nie 
je s t  ona  z d a n a  w y łą c z n ie  n a  w ła sn e  
s iły  — m o że  liczyć na  pom oc  k u r a t o 
ra ,  s ąd u ,  d y r e k c j i  z a k ł a d u  p o p r a w 
czego.

— M ie l iśm y  u siebie  w y c h o w a n k ę  
— o p o w ia d a  d y r e k t o r  z a k ł a d u  — k t ó 
ra  w  czas ie  c z t e r o l e tn i e g o  p o b y tu  u-  
k c ń c z y la  u nas  szko lę  p o d s ta w o w ą ,  
k u r s  p rz y s p o s o b ie n ia  ro ln icze g o ,  s z k o 
łę k r a w i e c k ą .  P o n ie w a ż  nie  m ia ła  
m a t k i ,  a do o jc a ,  k t ó r y  ż y ł  z  p r z y 
j a c i ó ł k ą ,  nie  m o g ła  w r a c a ć ,  na  d w a  
m ie s i ą r e  p rzed  z w o ln i e n i e m  z z a k ł a 
d u  z a p e w n i l i ś m y  j e j  m ie s z k a n ie  k w a 
t e r u n k o w e  i p r a c ę  w  P G R .  J e d n a  
z w y c h o w a w c z y ń  p o k a z a ł a  m i p l i k  
l i s tó w ,  k a r t e k  p o c z to w y c h  ja k i e  
o t r z y m u j e  ad b y ły c h  w y c h o w a n e k .  
P is z ą  o sw o ich  t r o s k a c h  i r a d o ś c ia c h .

Dość częs to ,  n ie s t e ty ,  p o w t a r z a j ą  s ię  
t a k ż e  p r z y p a d k i  r e c y d y w y .  N a  p r z y 
k ład  T e re s a .  W swoim  d w u d z ie s to l e t 
n im  życ iu  p rz e sz ła  p rz e z  d om  d z ie c 
k a ,  z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  i p o p r a w 
czy .  K r a d ł a ,  w a g a r o w a la ,  u c ie k a ła  z 
d o m u  i z z a k ł a d ó w .  T r u d n i ł a  s ię  n ie 
rz ą d e m .  W z a k ł a d z i e  p o p r a w c z y m

z doby ła  z aw ó d ,  lecz g d y  w ysz ła  n a  
wo lność  o d ż y ły  d a w n e  n a w y k i  i 
s k ło n n o śc i  — za k ra d z ie ż e  i n a p a d  
r a b u n k o w y  t r a f i ł a  do  w ię z ien ia .

S y s te m  re s o c ja l i z a c j i  w z a k ł a d a c h  
p o p r a w c z y c h  s ta le  się z m ie n ia  i  u d o 
s k o n a la .  W ięce j  u w ag i  p o ś w ięc a  s ię  
i n d y w i d u a l n e j  p r a c y  z  w y c h o w a n 
k iem ,  w p r o w a d z a  s ię  s t o p n io w o  n o 
we k i e r u n k i  s z k o le n ia  z a w o d o w e g o ,  
ro z w i ja  się f o r m y  z a t r u d n i e n i a  w  
g r u p a c h  p ó łw o ln o ś c io w y c h ,  Z  d r u g i e j  
s t ro n y  p o t r z e b a  w ięce j  h u f c ó w  p r a 
c y  i m ie j s c  w  s z k o ła c h  z i n t e r n a 
ta m i  dla  t y c h ,  k t ó r z y  o p u s z c z a j ą  z a 
g ł a d y  p o p r a w c z e  i m u s z ą  z m ie n ić  d o 
ty c h c z a s o w e  ś r o d o w is k o .

S p r a w a  w ła śc iw ie  z o r g a n i z o w a n e j  o- 
p iek i  nad  m ło d z ieżą  „ z  m a r g i n e s u ”  
p o w in n a  i n t e r e s o w a ć  n ie  t y lk o  s ą 
dy  d la  n ie l e tn i c h  i z a k ł a d y  p o p r a w 
cze.  ale r ó w n ie ż  o r g a n iz a c j e  spo łecz 
ne ,  z w iąz k o w e ,  s zk o ły  i ro d z in y .  W y 
c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  i z a p o b i e g a n ie  j e j  
w y k o le j e n iu  j e s t  b o w ie m  p a l ą c y m  
p r o b le m e m  o g ó ln o s p o łe cz n y m -
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WOKÓŁ KONSTYTUCJI 3 MAJA
W wyniku konsolidacji sił patriotycznych 2 na 3 maja 

1791 roku ogłoszono treść uchwalonej przez Sejm 

Czteroletni Konstytucji pod nazwą „Ustawy Rządo

wej” —  pierwszej w Europie; a drugiej w świecie (po 

Konstytucji Stanów Zjednoczonych).

Ogrom na i niezw ykła w aż
ność K onstytucji 3 M aja jest 
tak niew ątpliw a i powszech
nie znana ze wszystkich, na
wet szkolnych podręcznik w, 
że powtórne, a raczej w ielo
krotne pow tarzanie i om awia
nie jej treści n ie  byłoby żadną 
nowością. Z tego też względu 
proponuję raczej zajęcie się 
najważniejszym i twórcam 
K onstytucji, a to: Stanisławem  
Staszicem i Hugo Kołłątajem , 
ich długoletnią działalnością 
publicystyczną i społeczną, ich 
ogromnym trudem  i poświę
ceniem, koniecznym by doszło 
do ogłoszenia K onstytucji — 
w ielkiej reform y społecznej 
i państw owej.

STANISŁAW STASZIC — 
typowy przedstaw iciel wieku 
oświecenia, żyjący w  latach 
1755—1826. W ybitny działacz 
społeczny i polityk. P rzedsta
wiciel najszlachetniejszych 
idei społecznego i k u ltu ra l
nego odrodzenia Polski. 
Pierwszy św iadom y rzecznik 
idei dem okratycznej i rów no
ści społecznej. Obok lite ra tu 
ry  pięknej, przepojonej ten
dencjam i politycznymi, rozw i
ja  szeroką działalność publi
cystyczną, zwłaszcza w okre
sie poprzedzającym  ogłosze
nie K onstytucji 3 M aja. Do 
najważniejszych publikacji 
zaliczyć należy: „Uwagi nad 
życiem Jan a  Zamoyskiego” 
(1785) i „Przestrogi dla Pol
ski” (1790). W publikacjach 
tych zaw arł S tanisław  Staszic 
program  przebudowy ustroju 
politycznego i społecznego 
Polski. I tak  na przykład w 
dziedziinie gospodarczo-spo
łecznej domaga się Staszic 
zrów nania praw  obyw atel
skich szlachty i mieszczaństwa, 
popraw ienia bytu chłopów, 
odebrania panom  władzy są
downiczej nad chłopami i za
m iany pańszczyzny na czynsz. 
W zakresie napraw y  ustroju 
politycznego szczególnie duży 
nacisk kładzie Staszic na ko
nieczność reform y sejm u, znie
sienie wolnej elekcji, podnie
sienie stanu  zasobów skarbu 
państw a oraz zapewnienie 
państw u dostatecznie dużej i 
stałej siły zbrojnej. Zgodnie z 
poglądami swej epoki, Staszic 
wierzy, że rozpowszechnienie 
nauki i ośw iaty doprowadzi 
ludzkość do szczęśliwszych 
czasów. Analfabetyzm  i ciem 
notę poczytywał za główne 
źródła dziejącego się zła.

W „Przestrogach dla Pol-

S ta iiis ia w  Staszic

ski” czytam y: „Powiem, kto 
mojej Ojczyźnie szkodzi. Z sa
mych panów zguba Polaków. 
Oni zniszczyli wszystkie usza
now anie d la  praw a, oni, rzą
dowego posłuszeństwa cierpieć 
nie chcąc, bez w ykonania zo
staw ili prawo. Oni zupełnie 
zgubili w yobrażenie spraw ied
liwości w umysłach Polaków. 
Oni praw o zamienili w  czczą 
formalność, która tylko w ten
czas ważna była, kiedy ich du
mie, łakom stw u i złości służy
ła.

W tym  kraju , gdzie praw o 
narzędziem niecnoty, rzeczpo
spolita obywateli zam ienia się 
w rzeczpospolitą łupieżców, 
zdrajców, krzywoprzysiężców, 
jurgieltników . A kończy się na 
tym, że — od najm niejszego 
urzędnika aż do tronu  — kto 
się najw ięcej poważy, ten n a j
wyżej siedzi. K to n a  sejm ikach 
uczy obyw atela zdrady, pod
stępów, podłości, gw ałtu? — 
Panowie. (...) Tak je s t: pano
wie przyprowadzili kochaną 
Ojczyznę do tego stopnia 
upadku, słabości i w zgardy, z 
której ją dzisiaj z taką tru d 
nością — dla przeszkody itych- 
że panów  — sam a szlachta 
dźwiga.”

Przytoczony cytat jest wy
mownym świadectwem  ogrom
nego zaangażow ania w  spraw ę 
napraw y Rzeczypospolitej, a 
jednocześnie świadectwem 
ogromnego talentu  publicy
stycznego, żywego stylu.

Hugo K o ł łą ta j

HUGO KOŁŁĄTAJ — najw y
bitniejsza obok Staszica postać 
okresu K onstytucji 3 M aja. Zył 
w latach 1750—1812. Przejęty 
tymi samymi co Staszic ide
ałam i bierze bardzo Ezynny 
udział we wszystkich pracach 
obozu patriotycznego, w  ok
resie Sejmu Czteroletniego. 
Jako m yśliciel mniej wszech
stronny niż Staszic, ale w kon
cepcjach politycznych bardziej 
konsekwentny i zw arty. Jego 
zalety jako publicysty, polity
ka, w ybitne zdolności orga
nizatorskie poparte gruntow 
nym  i w szechstronnym  w yk
ształceniem spraw iły, na Sej- . 
mie Czteroletnim  i w przygo
tow aniach K onstytucji 3 Maja 
odegrał dom inującą rolę.

Poglądy na spraw ę napraw y 
i przebudow y państw a wypo
wiedział najpełn iej w dwu 
publikacjach: „Do Stanisław a 
Małachowskiego... Anonima 
listów kilka" i „Praw a poli
tyczne narodu polskiego ’. L i
sty  pozornie pisane są do M a
łachowskiego, w  rzeczywisto
ści bowiem przeznaczenie były 
do uśw iadom ienia opinii pub
licznej. U zasadnia w  nich K o
łłątaj potrzebę reform y rolnej, 
w yjaśnia n a  czym ma ona po
legać i jaki mieć cel. Podobnie 
jak  Staszic, Kołłąitaj uw aża re 
form ę rolną za konieczną, aby 
Polska mogła stać się pań 
stwem silnym , niezawisłym. 
Również duży nacisk kładzie 
na konieczność w prow adzenia 
równości społecznej. W „P ra
wie politycznym narodu pol
skiego” nadał K ołłątaj sw o
im poglądom wypowiedzianym 
w „Listach ...” postać goto
wych projektów  praw  i re 
form. W ten  sposób przygoto

w ał pełny i konsekwentnie 
skonstruow any projekt napra
wy Rzeczypospolitej, k tóry stal 
się podstawą Konstytucji 3 
Maja. O to co o K ołłątaju pi
sali jego współcześni: „Agita
cja K ołłątaja była olbrzymia. 
Dom jego na Solcu nazywano 
Kuźnią K olłątajowską, bo tam  
kuły się doniosłe spraw y re 
form atorskie. (...). Za s ta ra 
niem  też K ołłątaja sform uowal 
się wzorem francuskim  klub 
patriotyczny w W arszawie. 
(...) Nie tylko swymi pismami, 
lecz i osobistym swym  w pły
wem na Dekerta, prezydenta 
m iasta W arszawy, przyczynił 
się on do w yw ołania ruchu 
mieszczańskiego w końcu 1789 
roku (...) K ołłątaja też sp ra 
w ą — jak  tw ierdzi Niemce
wicz w  swoich „Pam iętnikach”
— była w ielka ludowa m ani
festacja za konstytucją w  dniu 
jej ogłoszenia 3 m aja 1791 r.”

Inny współczesny obserw a
tor w ypadków  — Franciszek 
Siarczyński — pisze: „P ropa
ganda K ołłątajow ska n ie  tylko 
wstrząsnęła bałw an zastarza
łego przesądu, lecz rzuciła w 
daleką przyszłość snop pro
m ienisty myśli.”

P ro jek t reform y będącej 
podstawą K onstytucji 3 Maja 
poprzedził K ołłątaj przedm o
w ą: „Do prześwietnej deputa- 
cji”, w której w zyw a naród do 
podjęcia reformy. Przedmowę 
tę, ze względu na jej św ietny 
styl, uznał w ybitny znawca li
teratury , Ignacy Chrzanow
ski, za: „największe arcydzie
ło wymowy politycznej sejmu 
czteroletniego i całej pr jzy 
polskiej w ieku XVIII.” A oto 
cytat z przedmowy p t: „Do 
prześwietnej deputacji” :
„Dzieją nam  wskazują, że gło
siciele prawdy, wyżsi nad sa
mym siebie, pogardzający sro- 
gością i obłudą despotów, po
trafili uszczęśliwić ludzi, ich 
potomność, lecz tak  świętego 
dzieła innaczej uskutecznić nie 
zdołali, ak jofiarą sam ych sie
bie. Tą drogą szedł w Europie 
Sokrates, nauczyciel obycza
jów ludzkich, tą  drogą C hry
stus w Azji, bohater praw dy, 
praw odaw ca a Zbawiciel ca
łego św iata. Uległ człowiek 
pod obłudą i zem stą zabobo
n u  greckiego, a le  filozofia s ta 
ła  się nauką wszystkich 
oświeconych narodów. U m arł 
na  krzyżu Zbawiciel ludzi, lecz 
ew angelia jego sta ła się n a 
uką wszystkich narodów, re 
gułą obyczajów, wzorem praw, 
a krzyż Jego zdobi dotąd ko
rony i ołtarze.”

MARCIN WIELICH
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O SZTUCE INŻYNIERSKIEJ INACZEJ

W cieniu w ielkich pieców, chłodni kom i
nowych, hal fabrycznych, suwnic bramowych 
i żurawi rosną i dojrzew ają już nie pionierzy 
a konsumenci techniki w ieku XX. Na pewno 
nie będą m arzyli o cichym dw orku m odrze
wiowym, a o „M” ileś tam  w  m row isku na 
Ścianie W schodniej z sypem na śmiecie. Sy
ci, należycie zabezpieczeni przed epidem ia
mi, w m iarę inteligentni i zdolni, trzeźwi i ra 
cjonalistyczni, cel swój widzą jasno. Postaw ili 
go zresztą przed nim i ich ojcowie i starsi 
bracia, borykający się na co dzień z niedo
statkam i naszej rzeczywistości. Produkcja. 
Wzmożona produkcja. I oni będą produkowali. 
Na jedną. Na dwie, na trzy zmiany. Lodów
ki i butelki, boilery i odkurzacze, buty  i psze
nicę, samochody. W agony kolejowe, telew izo
ry i kulki tiki-tiki, i pralki. A rtykuły pierw 
szej potrzeby i akcesoria ostatniej posługi. 
Tysiące, dziesiątki tysięcy, miliony rzeczy, 
rzeczy, rzeczy. W ciągu niewielu lat, w  znacz
nie krótszym czasie niż trw a życie ludzkie, 
zakończą swą egzystencję.

Grzebiący w ziemi archeologowie wyróż
niają cywilizację epoki brązu grobów skrzyn
kowych, pucharów  lejkowatych, ceram iki 
wstęgowej i czort wie jeszcze jakie. Wiek 
atomu, holografii i podróży m iędzyplanetar
nych potomkowie, jeśli tacy w ogóle będą, 
określą jednoznacznie. Jak? N ietrudno się do
myśleć bo oceniali nas będą na podstawie 
tego co pozostawim y po sobie. Hola, hola p a
nie paszkw ilancie zapędziłeś się za daleko. 
W ątpisz w  dalsze istnienie gatunku „homo 
sapiens” ? G rupa szaleńców rozpęta katak 
lizm? Odpowiedzi udzielił zespół ekspertów 
przedstaw iając sekretarzow i generalnem u 
ONZ na jesieni ubiegłego roku w yniki swoich 
prac. Jak  będzie wyglądało życie na ziemi 
za pół w ieku? W roku 2020. P aru  przeboga
tych starszych panów finansujących badania 
było ciekawych czy w arto  dożyć tego cza
su. Złamać praw o natury. Zobaczyć na w ła
sne oczy co osiągnął człowiek zaprzęgając do 
służby najnowocześniejszą technikę, korzysta
jąc ze zdobyczy nauki eksploatując kontynen
ty i oceany, u jarzm iając przyrodę. Eksperci 
nie pozwolili sobie na futurologiczną fan ta
zję. Ich rapo rt jest dokum entem  opartym  na 
dokładnej analizie zm ian jakie w  ciągu ostat
nich lat spowodował człowiek w swoim śro
dowisku i uwzględnia tempo w jakim  zacho
dzą. Law ina się toczy. Szaleńczego pędu w e
hikułu naszej cywilizacji nic pow strzym ać nie 
jest w  stanie. Za lat pięćdziesiąt najcenniej
szym, najbardziej poszukiwanym dobrem do
stępnym  tylko dla nielicznych będzie czysta 
woda i świeże powietrze. Tak tw ierdzą auto
rzy raportu. S tarsi panow ie zaufali im. Spo
kojnie oczekują naturalnego biegu rzeczy. Nie 
chcą być św iadkam i jak  człowiek zaleje as
faltem  i betonem każdy skraw ek wolnej prze
strzeni w miastach. W ydrze lądom i mo
rzom wszystkie bogactwa. Wyjałowi życiodaj
ną w arstw ę hum usu nasyciwszy ją  w zamian 
śm iertelną dawką najrozm aitszych trucizn. 
Zamieni rzeki w  cuchnące ścieki produktów  
ubocznych skom plikowanych technologii prze
mysłu. O tuli naszą planetę szczelnym kożu
chem spalin, popiołów i chm ur radioaktyw 
nych. Spowoduje nieodwracalne zmiany ge

netyczne, degenerację, zagładę gatunku roślin, 
zw ierząt i samego siebie. Zam ieni nasz glob 
w  pustynię. Robi to zresztą dość skutecz
nie już od dawna. Obszary pustynne, na k tó
rych zanikło życie, z roku na rok zajm ują co
raz w iększą powierzchnię. Człowiek tworzy 
nowe jeziora, wznosi molochy ze sta li i szkła. 
W spaniały trium f sztuki inżynierskiej, św ia
dectwo niebotycznych wyżyn jakie osiągnę
ła za naszego życia. Równe chyba tylko św ią
tyniom  Azteków, chińskim  murom, egipskim 
piram idom  — których plany rysowali bam 
busową drzazgą na wilgotnym piasku bosi 
architekci. Nasze osiedla mieszkaniowe jed
nakowych szarych pudeł przeznaczonych 
głównie do konsum pcji kultury  masowej em a
nującej ze srebrnego ekranu, rozsypią się 
znacznie wcześniej. Nic nie szkodzi. Zbudo
w ane będą nowe. Jeszcze bardziej jednako
we.

A dm inistracje osiedli niezabudowane prze
strzenie obsiewają traw ą i sadzą na nich 
drzewka, ale zabiegi te są żałosnymi próbam i 
stw orzenia człowiekowi w arunków  egzysten
cji w kontakcie z przyrodą.

To przecież my staw iam y fabryki silikatów 
w Puszczy Augustowskiej. Elektrow nie w P u 
szczy Kozienickiej. Wznosimy gigantyczne hu 
ty w  obrębie wielkich m iast, lub na skraju 
parków  narodowych. Swoimi poczynaniami 
dajem y m iarę ludziom naszego wieku. 
Ujarzmiam y, ba ujarzm iliśm y już praw ie 
przyrodę. Ciemny m uzyk znad Wołgi, za
gnany carskim  ukazem i knutem  w głąb 
syberyjskiej tajgi nienaw idził jej. Z ponu
rym pierwotnym  borem m usiał wieść bój 
na śm ierć i życie. Na pomoc wezwał brodate

go boga, szatana i piekielny żywioł-ogień. T aj
ga ustąpiła. A już dziś w ielkie obszary Sy
berii zalesia się powtórnie.

Przysłowia nie zawsze są m ądrością naro
dów. A „że nie było nas był las” od dzie
ciństw a w tym  kraju  zna każdy. „Nie będzie 
nas będzie las”. Najwyższy czas aby zmienić 
jego drugą część. Bardzo nieznacznie. „Nie 
będzie lasu nie będzie nas”.

Tu oczywiście nie tylko o las chodzi, choć
o las przede wszystkim. Zanim staniem y do 
wyścigu o zdobycie coraz to nowych rze
czy, bo do tego sprow adzają się w zasa
dzie dążenia, aspiracje, am bicje większości z 
nas, zastanówm y się przez chwilę, że w arto 
czasem rozejrzeć się. Zachwycić pięknem  gór, 
szumem drzew  starego boru, posłuchać św ier

gotu ptaków, pobrodzić w nadbrzeżnych sito
wiach, rozbić nam iot na skraju  lasu czy po 
prostu posiedzieć nad cichym strum ieniem .

Czy nie uważacie, że najwyższy czas, aby 
w światowym  roku ochrony naturalnego śro
dowiska człowieka powołać zakłady ochrony 
środowiska, z określonym, opracowanym 
przez specjalistów  program em  działalności 
i prac badawczych z odpowiednią aparaturą 
naukową i autorytetem .

Ja  bym bardzo chciał żyć dłużej niż do 
roku 2020.

MICHAŁ JASIEŃCZYK

WIATRAKI
Już tylko, jak  w  starym  w ierszu Staffa, 

skrzypią drew niane w ia trak i”. Jest ich w 
Polsce (kto je  dokładnie policzy?) około 
tysiąca takich jak  ten na zdjęciu widmo- 
wraków. Niegdyś jak  bocian były ozdo
bą polskiego krajobrazu, dziś swym w yglą
dem  straszą dzieci i— nierzadko rom an
tycznie usposobionych turystów  obojga 
płci. Są „m ieszkaniem  spółdzielczym” i 
m iejscem  lęgu licznego ptactw a, wróbli, 
puszczyków, jeżyków, częściej nietoperzy, 
naw et jaszczurek. Podlegają z m ocy ludz
kiego praw a ochronie, nie wolno ich n i
szczyć, rozbierać, remontować, w łaśnie 
człowiek najbardziej je  niszczy, rw ie, sza
bru je  wnętrze, okrada ze wszystkiego co

posiadają najcenniejsze, to w łaśnie czło- 
w iek-w andal skazuje na szybką n iena
tu ra lną  śmierć. Są osam otnione, straszli
wie osamotnione, bo daw no m inęło ś red 
niowiecze i nie ma już błędnych rycerzy 
spod znaku Don Kichota.

A jednak  ich sw ojski urok  w  polskim 
krajobrazie jest niezaprzeczalny! Szkoda, 
jaka szkoda, że za la t 10, 20 zn ikną z n a 
szych chlebowych pól i tylko w  nielicz
nych skansenach m ożna będzie je  podzi
wiać jako dawne, tak ie  polskie, tak ie n a 
sze, jako  daw ne re lik ty  ludow ych dom oro
słych cieśli-architektów ... „w iatraki, po l
skie w iatraki, progu sięgały ongiś nieba, 
w iatraki, polskie w iatraki, których już 
daw no nie ma!!!

ANTONI KACZMAREK



ŻYWIENIE 
NIEMOWLĘCIA

(dokończenie)

Dziecko karm ić należy zawsze tylko z 
jednej piersi, na zmianę. Jeśli dziecko nie 
wyssie wszystkiego pokarm u trzeba pierś 
dokładnie opróżnić przy pomocy ściągacz
ki, lub ręką. Zalegający pokarm  może po
wodować bardzo bolesne ropnie piersi.

K o b ie ta  k a r m i ą c a  m us i  d b a ć  o s ieb ie,  o h i g i e - 
nę  o s o b is ta  i o toczen ia .  W c o d z i e n n y m  Jad łoso i -  
sie u w z g lę d n i a ć :  l i t r  m l e k a  lub  p o t r a w y  m lecz  
ne ,  j a r z y n y  i o w oce .  Z i e lo n a  s a ła ta  z w ięk s za  
w y d z ie l a n ie  p o k a r m u ,  ale  p ic ie  s ło d o w eg o  p i 
wa, Jako c z y n n i k a  m le k o  p ęd n eg o ,  j e s t  p rzftsa- 
d e m ,  n ie  m a j ą c y m  ż a d n e g o  u z a s a d n ie n ia .  Ani  
p iw a ,  an i  ż a d n e g o  a lk o h o lu ,  n ie  w o ln o  u ż y 
wać k a r m i ą c e j !  P a la c zk i  p o w i n n y  na o k r e s  k a r 
m i e n ia  o d rz u c ić  w  ogóle  p a p ie r o s y ,  lu b  w o s t a 
tecznośc i  o g ra n ic z y ć  do m i n i m u m .  N ie  n a l e ż y  
ró w n ie ż  p r z y j m o w a ć  bez  w ie d zy  l e k a rz a  ż^d  
n y c h  le k ó w ,  g d y ż  w ie le  2 n ic h  p rz e c h o d z i  do  
m le k a  i m o ż n a  n i e ś w ia d o m ie  2a t r u ć  d z ie ck o .

Sen  i o d p o c z y n e k  w p ł y w a j ą  k o r z y s tn i e  na  
ilość  p o k a r m u .  W n o c y  k a r m i ą c a  p o w in n a  s y 
piać  fl godzin ,  a w c iągu  dn ia  o d p o c z y w a ć  1—2 
go d z in y  w p o zy c j i  leżące j .

P r z y  k a r m i e n i u  p ie r s ią  t r z e b a  u w a ż a ć  b y  
d z ie c k u  nie  z a t y k a ć  n o s k a .  G łó w k a  d z i e c k a  do  
k a r m i e n i a  p o w in n a  b y ć  u łoż ona  w y ż e j  niż  n ó ż 
ki. oko l icę  b r o d a w k i  p rz y c i s k a  się u a lc e m .  b y  
n ie m o w lę  m ogło  s w o b o d n i e  o d d y c h a ć .  Po  k a r 
m ie n iu  n a le żv  d z ie c k o  u n ie ść  na c h w i l e  d o  p o 
zyc j i  p io n o w e j ,  k ie d y  o d b i j e  m u  się p o ł k n i ę t y m  
w czasie  ssan ia  p o w ie t r z e m ,  w ó w cz a s  d o p ’e ro  
u k ł a d a m y  je  do łóżeczka .

Do k o ń c a  6—£ t y g o d n i a  życia  n i e m o w lę  k a r 
m i m y  7 r a z y  na dobę .  co t r z y  g o d z in y  z p r z e r 
wą n o c n ą ,  p o m ię d z y  fi, a 8 -m y m  ty g o d n i e m  
p r z e c h o d z im y  na k a r m i e n i e  co 3 i pól g o d z i 
ny .  czyl i fi r a z y  na dobę .  Po u k o ń c z e n iu  przez  
d z ieck o  fi-ciu m ie s i ę c y  k a r m i m y  je  j u ż  co 4 rv  
g o d z in y ,  a w ię c  p i ę ć  r a z y  na d o b ę  i t a k ą  
ilość p o s i łk ó w  u t r z y m u j e  się w ła ś c iw ie  d«J 7—8- 
m ego  r o k u  ż y c ia  dz iecka .

C a łk o w ic ie  o d s t a w i a m y  n i e m o w lę  od p ie rs i  
m ięd zy  8 a 9 - ty m  m ie s i ą c e m  życia  dz iecka .
Nie n a leży  j e d n a k  p r z e r y w a ć  k a r m i e n i a  w o k r e 
sie d u ż y c h  u p a łó w ,  g d y ż  ł a tw o  w t e d y  o b ie 
g u n k ę .

Do u k o ń c z e n ia  6 ty g o d n i ,  m i ę d z y  k a r m i e n i a 
m i,  d z ie ck o  może  o t r z y m y w a ć  t y lk o  h e r b a t k i ,  
po p a r ę  ły ż e cz e k .  H e r b a t k i  le k k o  s łodz im y,  
p rzy  C2ym c u k ie r  n a le ży  z a g o t o w a ć  z w odą ,  
na lflO g r a m ó w  h e r b a t k i  d a j e m y  p ła s k ą  ły ż e c z 
kę c u k r u .

Po  u k o ń c z e n iu  S-tego ty g o d n ia ,  p o m ię d z y  p o 
s i łk a m i ,  z a c z y n a m y  p o d a w a ć  n ie m o w lę c iu  sok 
z m a r c h w i .  R o z p o c z y n a m y  od j e d n e j  łyżeczk i  
d z ie n n ie  i z w ię k s z a j ą c  co 2—3 dn i  d a w k ę  soku .  
d o c h o d z i m y  do 5fl—7fl g r a m ó w  s o k u  m a r c h w i o -  
wego na dobę .  D z iec iom  p o w y ż e j  pól ro k u  m o 
ż em y  p o d a w a ć ,  dla  o d m i a n y  sok  z t r u s k a w e k ,  
ja b ł e k ,  w in o g r o n  i p o m a r a ń c z .

K ie d y  dz iecko  s k o ń c z y  3 m ies iące ,  j e d n o  
k a r m ie n ie  p ie r s ią  z a m i e n i a m y  na p os i łek  nó!~ 
p ły n n y :  k a s z k ę  m a n n ą  na w y w a r z e  z j a r z y n ,  
tę g ę s tą  dość z u p k ę ,  p o d a j e m y  ju ż  ły ż eczk ą ,  
ż e b y  nie  p r z y z w y c z a j a ć  d z ieck a  do p ic ia  zui» 
z b u te lk i .  Z  c za s em  s to p n io w o  zm ie n ia  s»ę n a 
s t ę p n e  k a r m i e n i a  na  p r z e c i e r a n e  j a r z y n k i ,  z u p y  
J a r z y n o w e  z ż ó ł tk i e m ,  k is ie le ,  t w a r o ż e k ,  l e k 
k ie  ro s o ły  i g o to w a n e  b ia łe  m ię so .  P od  k o n ie c  
8-m ego  m ie s iąca  ż y c i a  p o z o s ta je  j u ż  t y l k o  j e d 
no k a r m i e n i e  p ie rs ią ,  z w y k le  r a n n e .

D z iecko  ro c z n e  ju ż  je  p r a w i e  w szy s tk o ,  o c z y 
wiście  p ró c z  p o t r a w  c i ę ż k o s t r a w n y c h ,  j a k  s m a 
żone  m ięso ,  s m a le c ,  w ę d l in ę  t ł u s t ą ,  g roch ,  f a 
solę,  czy  k a p u s tę .

Z d r o w e  n i e m o w lę  m a  od 2 do fi w y p r ó ż n ie ń  
na d obę ,  im  s ta r sz e  t y m  m n ie j .  S to l c e  p o w i n n y  
być  żó ł taw e,  o k o n s y s t e n c j i  p r a w i e  s ta ł e j ,  jeś l i  
są z ie lone ,  c zęs to  lu ź n e ,  z« ś lu z e m  n a le ży  się 
Jak  na j szy h c ie  j u d a ć  z d z i e c k ie m  do le k a rz a  
P o r a d n i  d la  Dzieci.

L E K A R Z  |

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

PAN ROMAN O. CIEPLICE S. ZDRÓJ — W
odpowiedzi na lis t w yjaśniam y co następuje: 
Sprawy przez pana poruszone sięgają głęboko 
w zasady współżycia między ludźmi. Przew aża 
w nich elem ent m oralno-etyczny, a najm niej 
prawny. Prawmy w tym  sensie, że ja k  widać z 
Pana listu, nie dąży Pan do rozwodu i jest prze
ciwnikiem  takiego rozw iązania nagrom adzonych 
konfliktów między P anem  a żoną.

Sprawy, komu z m ałżonków należy powierzyć 
opiekę nad dziećmi może rozstrzygnąć tylko 
Sąd, a nie Rada Zakładowa. Dla uregulow ania 
tej spraw y winien Pan się zwrócić z wnioskiem 
do Sądu.

Również może Pan się zwrócić tylko do Sądu. 
aby w ynagrodzenie żony zostało wypłacone Panu, 
jeżeli żona nie spełnia obowiązków alim entow a- 
nia i dbania o u trzym anie dzieci, w ydając p ie
niądze na alkohol.

Spraw a opieki nad P anem  jako inw alidą wo
jennym  winna być troską P ana ostatniego zakła
du pracy. Jeśli Rada Zakładow a uchyla się od 
niej, w inien Pan zwrócić się  do właściwego 
Związku Zawodowego (Zarządu Okręgowego we 
Wrocławiu).

Radzimy również odnieść się do w ojew ódzkie
go K om itetu Pomocy Społecznej we W rocławiu 
z prośbą o zainteresow anie się spraw am i Pana, 
zwłaszcza dzieci.

Oczywiście, że inwalidzi nie są pozbawieni 
praw  ojcowskich należy jednak  mieć na uwadze, 
że inw alidztw o w określonych w arunkach może 
utrudniać, a czasem uniemożliwiać w ykonywanie 
opieki nad dziećmi.

'Ojciec ma praw o do wychowywania i w idy
wania się z dziećmi, chyba że S ąd  pozbawi go 
prawa w ykonyw ania władzy rodzicielskiej, co 
w przypadku Pana nie może zachodzić. Ale jak  
na wstępie zaznaczyliśmy, spraw y te  podlegają 
kom petencji Sądu Opiekuńczego.

N iew ątpliw ie w iersz m usiał mu coś p rzy 
pomnieć, obudzić w  nim  jakieś bolesne 
-wspomnienia.

— To m usi być człowiek niezwykły — za
pew niła siebie z przekonaniem .

A przekonanie to u tw ierdzało się w niej 
tym  mocniej, im więcej przypom niała sobie 
szczegółów, potw ierdzających je j dośw iadcze
nie. A więc sposób bycia tego człowieka, po
zornie, i zew nętrznie podobny był do sposo
bu bycia innych ludzi prostych. Jego delikat
ność, bezinteresowność...

Była pewna, że trafiła  na ślad  wielkiej 
i p rzejm ującej ta jem nicy  r postanow iła sobie, 
że ją  rozwikła. Jeszcze nie wiedziała, w jaki 
sposób to zrobi, lecz wiedziała, że nie zazna 
spokoju, nim  do sedna zagadki nie dotrze.

Tym czasem  jednak  zaszły w ypadki, które 
odwróciły jej myśli i zainteresow ania w zu
pełnie innym  kierunku.

Rozdział IX

Mniej więcej w  poiow ie czerwca wczesnym 
rank iem  na rynku  zatrzym ał się w ielki g ra 
natowy samochód. W R adoliszkach znał go 
każdy i w iedział, że należy do państw a z Lud- 
w ikowa. Sam ochód zatrzym ał się przed kolo
nialnym  sldepem  M ordki Raibinowa.' Z okien 
sklepiku pani M ichaliny Szkopkowej widać 
było dokładnie, jak  najp ierw  w ysiadł stary 
p:m Czyński, później pan i Czyńska i w resz- 
c1 e ich syn, pan Leszek.

M arysia szybko odskoczyła od okna. Zdą
żyła ty lko  zauważyć, że  miody inżynier jesz
cze 'bardziej zeszczuplał i że m iał na sobie 
bardzo jasne, popielate ubranie, w  którym  
w yglądał jeszcze zgrabniej niż zwykle.

B yła przekonana, że lada chw ila drzw i się 
otw orzą i wejdzie. Ze zdziw ieniem  stw ierdzi
ła, że serce je j b ije  coraz prędzej. Pom yślała,

że musi mieć w ypieki i że on gotów domyślić 
się, że to z jego powodu.

Już  nieraz uk ładała sobie, ja k  go przyjm ie. 
Teraz wszakże, gdy znajdow ał się w pobliżu, 
nie um iała sobie przypom nieć nic z tych pro
jektów. W iedziała jedno, że cieszy się, że bar
dzo głupio cieszy się z jego przyjazdu.

Usiadła za ladą i haftow ała pilnie. Chciała, 
by tak w łaśnie ją  zastał, gdy wejdzie.

— Najlepiej nic nie planować — zdecydo
w ała — a zachować się stosownie do tego, 
jak  on się zachowa. Może przecie wejść i ty l
ko zażądać pudełka papierosów... Jak  zwykły 
klient.

Byłoby to brzydko z jego strony, na samą 
myśl o tym M arysię ogarniał smutek, tym 
bardziej, że teraz mocniej niż kiedykolwiek 
była przeświadczona, że ubiegłej jesieni za
chowała się wobec niego niegrzecznie i nie
sprawiedliw ie.

— Choćby zażądał tylko papierosów — po
m yślała — muszę m u okazać życzliwość. By
leby prędzej przyszedł.

On jednak nie przyszedł w ogóle.
Po kw adransie w yczekiw ania ostrożnie sta

nęła przy oknie, po to tylko, by stwierdzić, 
że Czyńscy w siadają do samochodu. Auto za
wróciło i ruszyło w stronę Ludwikowa.

— Pojechał — powiedziała głośno i w 
pierwszej chwili zrobiło się jej niewym ow
nie przykro.

Dopiero wieczorem, leżąc na łóżku, zaczęła 
rozważać wszystko i doszła do wniosku, że 
to jeszcze nic nie znaczy. Jeżeli naw et za
m ierzał w stąpić do niej, nie zrobił tego na 
pewno dlatego, że rodzice śpieszyli się, a nie 
chciał zwracać ich uwagi na znajomość z nią, 
k tóra nie podobałaby się im z pewnością. 
Usnęła spokojnie.

N azajutrz jednak  koło po łudnia zelektry
zował ją  znany w arkot motoru. Słychać go 
było z daleka. Wszakże ku zdziwieniu M arysi

się w palec. O niczym innym  myśleć nie po
trafiła . Skoro pojechał traktorem , było pewne, 
że do państw a Zenowiczów. Zenowiczowie to 
bardzo bogaci ludzie i m ają dwie córki na 
wydaniu. Dawno już w iązano młodego Czyń- 
skiego z jedną z nich. Ale w  takim  razie ile 
praw dy było w  owej pogłosce o baronów nie 
z Wielkopolski?...

— Zresztą — m yślała z goryczą — Mój 
Boże! Cóż to m nie obchodzi? Niech się żeni 
z kim  chce. Życzę mu, by znalazł najodpow ie
dniejszą i najładniejszą żonę. Ale to w strętne 
z jego strony, że przynajm niej n a  kilka słó
w ek tu  nie wstąpi. Przecież go nie ugryzę. 
I niczego n ie  chcę od niego.

tempo w arkotu nie zdawało się zmniejszać. 
Isto tn ie motocykl z  rykiem  przeleciał przez 
plac, m ignął w oknach i popędził dalej.

— Jeszcze może zawróci? — łudziła się, 
wiedząc, że się łudzi.

Stało się zupełnie jasno, że zapom niał o niej, 
że nie ma najm niejszego zam iaru zobaczyć ją  
znowu.

— Więc to tak... powiedziała sobie. — To 
i dobrze...

Ale nie było dobrze. H aftować nie mogła. 
Ręce trzęsły się. K ilka razy boleśnie ukłuła

TADEUSZ DOŁĘ6A-MOSTOWICZ
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nozmowy z czytelnikami
Ks. TADEUSZ O. SIERADZ

Dziękujemy serdecznie za sło
wa uznania dla zespołu redakcyj
nego „Rodziny”. Były one tym 
bardziej dla nas cenne, że po
parte  wypowiedziam i innych osób 
z Kościoła Rzymskokatolickiego, 
a naw et duchownych tego Kościo
ła.

Proszę się nie denerwować tym, 
że niektórzy nasi korespondenci 
przysyłają listy atakujące ś.p. Ks. 
Bpa Franciszka H odura — orga
n izatora Kościoła. Przew ażnie są 
to  listy ludzi prostych o niskim 
poziomie intelektualnym  i stąd 
mało zorientowanych w proble
mach wyznaniowych. Ludzie ci 
kształtu ją swoje sądy i opinie 
najczęściej pod wpływem emocjo
nalnym  i w oparciu o autorytet 
księdza, od którego musieli sły
szeć negatyw ne w yrażenia na te 
m at Kościoła Narodowego.

Pozdrawiam y

BOLESŁAW D. KOZIENICE

Staw ia nam dwa pytania: 1) czy 
apostołowie byli prorokam i, a je 
śli n ie byli to czym się różnią 
prorocy od apostołów? 2) co zna
czy słowo „jurysdykcja" i do cze
go jest „urząd" ten potrzebny?

O dpow iadam y: 1) Urząd apo
stoła i proroka może być z pew 
nością połączony w jednej osobie, 
i chyba w  jakim ś stopniu można 
by apostołów nazwać prorokami, 
lecz nie we właściwym, ścisłym 
tego słowa znaczeniu. Apostoło
wie byli raczej urzędowymi 
św iadkam i Chrystusa Pana i  w 
tym duchu pisali i przem awiali.

Prorocy natom iast występowali 
wobec ludzi ze szczególnymi u- 
pom nieniam i, a opierali się na 
tym. czego ich uczył Duch św. 
Na podstaw ie otrzym anego na
tchnienia wskazywali co trzeba 
było robić w danej, konkretnej 
sytuacji, przepowiadali przyszłość. 
Tak np. prorok Jerem iasz, żyjący 
w VII w ieku przed przyjściem 
Chrystusa, był św iadkiem  oblęże
nia Jerozolimy, jej upadku i spa
lenia św iątyni, następnie tow a
rzyszył garstce Żydów uciekają
cych z niewoli. P rorok ten u- 
pom inał swój naród, zachęcał do 
pokuty, do porzucenia kultu  ob
cych bogów i służenia jedynem u 
Bogu — Jahw e, gdyż w przeciw 
nym wypadku czeka Jerozolim ę 
zagłada. Ostrzegał też przed bun
tem przeciwko Nabuchonodozoro- 
wi — babilońskiem u władcy. O- 
strzeżeń proroka nie usłuchano i 
spełniły się jego przepowiednie o 
zburzeniu Jerozolimy, o niewoli 
i upadku. W późniejszym Śred
niowieczu osoby posiadające cha
ryzm at profetyczny (dar proroc
ki) kończyły przeważnie, jako lu
dzie uznani za heretyków  i ska
zywani byli na śmierć. Tak zgi
nął Jan  Hus, Joanna dArc. H ie
ronim Savonarola.

2) „Jurysdykcja” oznacza w ła
dzę rządzenia. Teologia katolicka 
odróżnia władzę jurysdykcji od 
w ładzy święceń w tym  sensie, że 
może ktoś mieć tę w ładzę nie bę
dąc wcale święconym na kapłana. 
I tak np. w XVI wieku istnieli 
„proboszczowie” zarządzający pa
rafią, czerpiący z niej dochody, 
jako ludzie świeccy, nie m ający

święceń kapłańskich, lecz tylko 
św ięcenia niższe.

Jurysdykcja dzieli się na dwa 
rodzaje: zwyczajna i delegowana. 
Jurysdykcję zwyczajną otrzym uje 
się na mocy urzędu. Biskup ordy
nariusz m a w swej diecezji ju 
rysdykcję zwyczajną, podobnie 
proboszcz w  swej parafii. D late
go w diecezji danego biskupa nie 
może drugi biskup, z innej- d ie 
cezji spraw ow ać władzy, np. nie 
może udzielać święceń kapłań
skich, sakram entu  bierzm ow ania 
bez pozwolenia właściwego O rdy
nariusza; w parafii rządzonej 
przez proboszcza nie może kapłan 
z innej parafii udzielać ślubów, 
chrztów, spowiedzi itp. bez po
zwolenia właściwego proboszcza. 
Jeśli takie pozwolenie otrzyma, 
wówczas ma w ładzę jurysdykcji, 
ale będzie to już jurysdykcja de
legowana. Stąd np. każdy biskup 
pomocniczy tzw. sufragan i każdy 
w ikariusz w spółpracujący z pro
boszczem m ają jurysdykcję dele
gowaną. Innym i słowy biskup or
dynariusz może zabronić swemu 
sufraganow i spraw ow ania n ie - ' 
których czynności kultu , lub m o
że takiego pozwolenia udzielić. 
Podobnie postępuje proboszcz 
względem swego wikariusza. Je 
śli proboszcz nie zezwoli swem u 
wikariuszowi na udzielenie parze 
małżeńskiej ślubu, a w ikariusz 
mimo to ślubu udziela, wówczas 
małżeństwo takie nie jest ważne. 
Podobnie ma się spraw a z sak ra
mentem  pokuty. Spowiedź prze- 
orowadzona przez kapłana, nie 
posiadającego jurysdykcji, na mo
cy praw a kościelnego jest uznana 
za spowiedź nieważną.

Pozdrawiam y

KATARZYNA L. — JAWORZE 
GÓRNE

Na tem at „eutanazji” pisaliśm y 
parokrotnie w  „Rodzinie” i „Po
słannictw ie”, dlatego w  n a jb ar
dziej zwięzły sposób odpowiada
my na problem  przez panią po
stawiony. Istnieje w  świecie w ie
lu ludzi, którzy uw ażają, że „zga
szenie czyjegoś życia z litości” 
winno być dozwolone. Szerm ują 
oni argum entam i opartym i na m i
łości do człowieka, na chęci przy j
ścia mu z pomocą wówczas, gdy 
dręczy go w ielkie cierpienie, od 
którego nie m a ratunku. Pow ia
dają, że takiem u człowiekowi n a 
leży pomóc, należy w  sposób ła
godny, bezbolesny, zakończyć je 
go mękę, po prostu przyspieszyć 
śmierć. N aturaln ie można by te 
go dokonać jedynie za zgodą cier
piącego. Etyka chrześcijańska nie 
godzi się z takim  stanowiskiem . 
Jedynym  panem  naszego życia i 
śmierci jest Bóg — Stwórca czło
wieka. My jesteśm y tylko w łoda
rzam i i zarządcam i dóbr otrzy
manych od Boga. Za takie dobra 
uznaje się zdrowie i życie... Stąd 
nikt, w łasną powagą, nie może 
szkodzić swemu zdrowiu, ani nie 
może zadecydować o swej śm ier
ci. Również wszystkie świeckie 
kodeksy praw ne nie zezw alają na 
eutanazję. Prawodaw cy świeccy 
obaw iają się. by pochopnym ze
zwoleniem nie otworzyć furtki 
dla wielu nadużyć. Pozdrawiam y

Ks. E. B.

Czyński w racał już przed siódmą. Drzwi 
sklepu (zupełnie przypadkowo) były otw arte
i M arysia (również przypadkiem ) stała na 
progu.

Przejechał óbok. N aw et głowy nie odwrócił. 
Nawet nie spojrzał.

— Może to i lepiej — pocieszała się M ary
sia — Pani Szkopkowa ma rację, że nie po
winnam  sobie zaw racać nim  głowy.

Tegoż wieczora kierow nik miejscowej agen
cji pocztowej pan Sobek, został mile zasko
czony. Spotkał pannę M arysię w racającą do

już zalety pana Sobka działały pociągająco 
na młode panny. Na wszystkie, bodaj na 
wszystkie, z jednym  i to bardzo przykrym  
dla pana Sobka w yjątkiem . M arysia w praw 
dzie była dlań zawsze grzeczna, nigdy jednak 
nie okazywała ochoty do zacieśnienia znajo
mości, nieodm iennie w ym aw iała się od pój
ścia z nim na ślizgawkę, na spacer, czy na 
wieczorek.

Gdyby pan Sobek należał do młodzieńców
o drażliw ej am bicji od daw na zaprzestałby 
nagabyw aniem  M arysi. Był on jednak  chłop-

domu i gdy zaproponował, by się z nim  prze
spacerow ała do Trzech Gruszek, zgodziła się 
bez nam ysłu. Nie byłoby w  tym  nic nadzw y
czajnego, gdyby chodziło o którąkolw iek 
dziewczynę z Radoliszek, Sobek mógł śmiało 
zaliczać się do mężczyzn, cieszących się po
wodzeniem u płci pięknej. Był młody, przy
stojny, na rządowym  stanowisku i z perspek
tyw ą kariery, bo ogólnie było wiadomo, że 
jego wuj w  okręgowej dyrekcji był w ażną fi
gurą. Poza tym mistrzowsko grał na m andoli
nie, na pięknej, inkrustow anej perłow ą ma
są mandolinie, z którą poza służbą nigdy zre
sztą się nie rozstawał.

Owa m andolina, jak  też i i inne wymienione

cem poczciwym z kościami, hum orów nie 
m iewał, brakiem  cierpliwości nie grzeszył, a 
że odznaczał się trw ałością upodobań tedy od 
czasu do czasu ponaw iał swe propozycje.

I tego w łaśnie dnia przekonał się, że obrał 
taktykę rozsądną.

Szli oboje obok siebie drogą dobrze znaną 
przez wszystkich młodych i starych m ieszkań
ców Radoliszek ku Trzem Gruszkom, drogą, 
którą starsi niegdyś, a młodsi teraz chodzili 
param i, zwaną złośliwie przez panią apteka- 
rzową Prom enadą Krów, bo krowy tędy na 
pastw isko pędzono.

(32) (c.d.n.)

O
 W y d a w ca : STPK  

Z ak ład  W ydaw 
n ic z y  „O dro
d zen ie” . R ed a
g u je  K oleg iu m . 
A d res R edakcji 
i  A d m in istra cji: 
W arszaw a, u l. 

K oźla  16/18, te le fo n ; 31-02-12. 
W arunk i p re n u m er a ty : P ren u 
m era tę  na k raj p rzy jm u ją  u -  
n ę d y  p ocztow e, lis to n o sze  oraz 
O dd zia ły  i  D e lega tu ry  „Ruch**. 
M ożna rów n ież  d o k o n y w a ć  
Wpłat na  k o n to  PK O N r  
1-6-100030 — C entrala  K olp orta 
ż u  P r a sy  i  w y d a w n ic tw  
„ R u ch ” , W arszaw a, u l. T o w a 
row a 28. P ren u m era ty  s a  p rzy j
m o w a n e  do  10 dn ia  każd ego  
m ie s ią ca  p o p rzed zającego  o k 
r es  p ren u m eraty . C ena p ren u 
m e r a ty : k w a r ta ln ie  — 2t zl,
p ó łro czn ie  — 52 zł, ro czn ie  — 
104 zL P ren u m era tę  za gran icę, 
k tó ra  je s t  o  40 proc. d roższa  — 
p rzy jm u je  B iu ro  K olp ortażu  
W yd aw n ictw  Z agran iczn ych  
„ R u ch ” . W arszaw a, n l. W ronia  
23, te i. 20-46-88, k on to  PK O nr  
1-6-100024 (R oczna p ren u m erata  
w y n o s i d la  E u rop y  7,30 d o i;  
d la  St .Z jed n o czo n y ch  i K an a
d y  l i , 70 d o i.;  d la  A u stra lii 7.5-1 
d oi;. K raje A fro a zja ty ck ie  i 
zam orsk ie  7,50 d o i.;  N R F 33 
D M ). N ie  za m ó w io n y ch  ręk o
p isó w , fo to g ra fii 1 ilu stra c ji r e 
d ak cja  n ie  zw raca .

S k ład , ła m a n ie : PZ G  RS W
„ P ra sa ”,  W arszaw a, A l. Jerozo 
lim sk ie  125/127. D ru k : Z ak ła 
d y  W k lęsłod ru k ow e RSW  „P ra
s a ”, W arszaw a, u l. O kopow a  
58/72. 58.72. A-74.
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SPOTKANI E MOJ ŻESZA 
Z J E T R Ą

„G dy teść Mojżesza, kapłan madianicki Jetro, usłyszał 
opowiadanie o tym wszystkim, co Bóg uczynił dla Mojże
sza i dla Izraela, jego ludu, że Jahwe wyprowadził Izraeli
tów z Egiptu, wówczas Jetro, teść Mojżesza, wziął żonę 
Mojżesza Seforę, którą ten odesłał i dwóch jegc synów. 
Jeden z nich miał imię Gerszom, bo powiedział: Jestem 
cudzoziemcem w obcej ziemi. Drugi zaś miał imię Elie- 
zer, gdyż: „Bóg mojego ojca był dla mnie pomocą i wyra
tował mię od miecza faraona. Jetro, teść Mojżesza, przy
szedł z synami i żoną jego do Mojżesza na pustynię, gdzie 
obozował wówczas pod górą Bożą. I polecił donieść Moj
żeszowi: Ja Jetro, twój teść, zdążam do ciebie z żoną two
ją i z obu twoimi synami.
Wyszedł Mojżesz naprzeciw teścia, pokłonił się mu i uca
łował go. Potem wypytywali się wzajemnie o powodzenie 
i udali się do obozu. Mojżesz opowiedział swemu teścio*

wi wszystko, co Jahwe uczynił faraonowi i Egipcjanom 
przez wzgląd na Izraela, oraz o wszystkich trudach, jakie 
ponieśli w czasie podróży i jak Jahwe przychodził im z po
mocą.
I cieszył się Jetro ze wszystkiego dobra, jakie Jahwe wy
świadczył, gdy ich uwolnił z rąk Egipcjan. I powiedział 
Jetro: Niech będzie uwielbiony Jahwe, który was ocalił 
z rąk Egipcjan i z rąk faraona i wybawił lud z niewoli egip
skiej. Teraz wyznaję, że Jahwe jest większy niż wszyscy 
inni bogowie, gdyż w ten sposób ukarał tych, co się pysz
nili nimi”.

„Następnie Jetro, teść Mojżesza, złożył Bogu całopalenia
i ofiary. Aaron i wszyscy starsi z Izraela przyszli i brali 
udział z teściem Mojżesza w uczcie przed Bogiem” (W yj
ścia, 18,1— 12).


